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C e n y o g ł o s z e n i 
Przed tekstem t 1 I-i strona 40 sr 
ta w. m/m I tam, strona 9 tam. w 
•klei* 40 gr.i nekrologi 29 gr.j i w y , 
tesajna 1S Jr 1 itroną 10 tomów, dro
bne 12 gr. aa wyrazi dla poiznkuja 
ayeh praoy 10 gr.; aalmniejise ogio-
tieaie 120 cLi dla bezrohota. 1 a i, 

Ozlosieflka dwukołorowe o 60 proc 
drożej; ofioazeola ta graniczne I 

trójkolorowe o 100 proc drotej. 

Zt termin druku administracja aie 
odpowiada. — P. K. O. Nr. MM9. 
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Zajście w Zagórowie 
n 

4 

w n ! k Mlerry, który w towarzy-
i, d o " K»clutza I majora Racbe udał 

S „o d J;ru» Wschodnich, w celu zwlc-
l li n c n b crjdem. Ollcjalny kon<u-
do x r 61 n 0 m n , a n , t r z ° I ollcerowle. po 
''to h w 'owarzystwie konsu-
'Heni F a n s e t > udali sle w kierunku 'tyl lerji ' K C l > ""•ni sie w Kierunku 

""łożonych w podmiejskie] 
'Ucz ' u » H o w a H dokona-

"vch batern artylerii, ćwiczącej 
"barowym. 

lokal komisli rekrutacyjne!.. 
L ó d / , dnia 25 kwietnia. - - W dniu 

wczorajszym miasteczko Zagórów w 
powiecie słupeckim by ło widownią 
ostrych zajść, jakie się w y d a r z y ł y w 
związku z werbowaniem robotników 
sezonowych 

na roboty do Niemiec 
W miasteczku tem od ki lku dni urzę

duje tak zwana komisja rekrutacyjna, 
k tóra przyjmuje robotn ików na roboty 
sezonowe w Niemczech. 

Wczora j przed lokalem tej komisj i 
zebrał się ogromny t łum robotników do 
magajac się przyjęcia do prac sezono
w y c h . 

Ponieważ kontyngent by ł Już w y 
czerpany przewodniczący komisj i o-
świadczył , że więcej osób nie może 
przyjąć. 

Wówczas t łum przybra ł 
groźną postawę 

i począł kamieniami bombardować lo
kal . 

Powiadomiony o zajściach starosta 
powia towy w Słupcy p rzyby ł do Zagó
rowa ze znacznemi posi łkami policj i , 
która przystąpi ła do interwencj i . 

Na widok granatowych mundurów 
robotnicy znów przypuści l i szturm do 
lokalu obrzucając gradem kamieni pol i 
cję oraz członków komisj i . 

Skonsygnowana przed lokalem pol i 
cja przystąpi ła do rozpraszania t łumu. 

Dopiero w godzinach popołudniowych 
zapanował spokój. 

W czasie zajść policja aresztowała 
kilkanaście osób, które podżegały t łum 
do ataków na lokal komisj i rekru tacy j 
nej I policję a następnie oddała w ręce 
władz sądowych. 

W i n n y m wytoczone będzie docho
dzenie karne. 

Kłopoty Belgji z papierowym „skarbem" 

a z a l e w a W i l n o * 
^Wołane nabożeństwa w bazylice. 

Profit ran 
z Paryża. 

Warwawa, 25. 4. (Od w t kor.) — 
Wczoraj powrócTł 2 Paryża podsekretarz 
stanu w Minlsterstwia Skarbu pułk. Koc. 

Ordery belgijskie 
dla Polaków. 

Warszawa, 23. 4. (Od wł. kor.) — 
Wczoraj m.nister komunikacji Kuehn t/> 
s*ał odznaczony wielką wstęgą 

ordcm Korony Belgijskiej, 
wiceminister inżynier Czapski koman
dor ją z gwiazdą orderu Leopolda. Takież 
same odznaczenia otrzymali prezesi dy
rekcji warszawskiej, poznańskiej i gdaó 
skiej. 

Okupanci pozostawili w Belgii blisko cztery miliardy marek w banknotach ważących 137000 kg. 
Spalenie tych banknotów trwałoby półtora roku. Obecnie przyjęto olerte fabryki w OenwaJ, 
która pod dozorem urzędników zobowiązuje sle przerobić banknoty na papier do pakowania, 

Na zdjęciu: Transport banknotów 1 banku do labrykl. 

1 w Komunalne] nosie IM 
w Oświęcimiu. 

Kraków, 25. 4. (Od wł. kor.l — W dniu 
wczorajszym dokonano włamania do ko-
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JiJOH wł . kori) — Sy<ua-
l S Z c r y z n y przedstawa 

'okol 1. r a z - Cała dztelnica 
0 1 s k l « g o zalana jest 

e»w i.iu. 
S l i , ^ ż e i <>Wen. 
S s S ^ C Z e t o w e t porwała całą 

1 *osta> • Szpital przy ulicy Fa 
^'opiony. Chorych zdo-

V °*a * n r z c d l , ° wojewódzkim 
L ^ H ^ y ^ w dniu wczorajszym zlo-

^slug,"81' Naczelnik Knapskl otrzy-
St^ l a działalność na polu pro-

łano w ostatnie] chwili ewakuować. 
Po Wllfi płyną chaty wiejskie i łaźnie 

drewniane. Oba przyczółki mostowe pod 
myte. Wojsko wozi na samochodach wor 
ki z piaskiem i ratuje mosty. Willa gene 
rała Żeligowskiego zalana. W bazylice 
wobec groźnego stanu odwołano na dziś 

wszystkie nabożeństwa. 
W gmnach Mejszagoła I Rzesza 18 

wiosek znalazło się pod wodą, w powie
cie śwęciańskim siedem, w powiecie po 
sławskim cztery. Ze wszystkich powia
tów napływają alarmujące wteści. W 
niektórych miejscowościach grasuje epi 
demja tyfusu plamistego. 

Nóż w sercu 
Pio t rków, 25 kwietn ia. W ndlu wczo 

rajszym w godzinach popołudniowych 
P io t rków wstrząśnięty został w iadomo
ścią o zabójstwie, dokonanem na prze
jeździe Bujnowsk im. W świet le prze
prowadzonego dochodzenia policyjnego 
morderstwo dokonane zostało w nastę
pujących okol icznościach: 

Około godziny 6 po południu na prze 
jeździe ko le jowym stało rozprawiając 
ż y w o 

ki lku osobników. 
W chwi l i tej przez tor przechodził 
mieszkaniec P io t rkowa 35-letnl Alek
sander Furman. Jeden s osobników po 

Obszerny memoriał 17-stu'organTzacyJ. 
Łódź, 25. 4. — Jak się dowiadujemy, I wszym rzędzie: wpłynięcia czynników 

we wtorek, dnia 28 kwietnia wyjeżdża do j rządowych na przemysłowców łódzkich 
Warszawy delegaqa Międzyzwiązkowej w kierunku Cofnięcia zamierzonej reduk 
Komisji Pracowniczej, reprezentującej 17 cji płac 1 wymówień — dalej — przyzna 
różnych organizacyj zawodowych, istnie [nia pracownikom państwowym 20 proc. 

•idodatku miejskiego do obecnych pobo-jących w naszem mieści* — celem prze 
dłożenta premierowi Sławkowi, ministro 
wi pracy i opieki społecznej oraz minis
trowi przemysłu I handlu 

obszernego memoriału. 
W memorjale tym Międzyzwiązkowa 

Komisja Pracownicza domaga się w pi-jr 

rówi następnie przedłużenia okresu 
świadczeń Zakładu Ubezpieczeń Pracow 
ników Umysłowych do 12 miesięcy I wre 
szcie wprowadzenia akcji sas łków do
raźnych dla pracowników pozbawionych 
zapomóg ZUPU. ' 
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wany. Na rojnych I ludnych zwykle ulicach, 
miast aut zjawiły się łódki, których ludność uty 
wa Jako środka lokomocJL Na wzburzonych ta
lach Wi l l płyną strzechy chat włościańskich, czę 
ścl ścian, sprzęty domowe. Z terenów zalanych 
wodq policja 1 wolsko ewakuuje mieszkańców 

przewożąc Ich na miejsca wyżej położone od 
terenów dotkniętych klęska powodzi. Powódź 
w Wileńszczyźnie wyrządziła nieobliczalne 
wprost szkody. Pozrywane są mosty, tory ko
lejowe, zalane labrykl, zniszczone osiedla ludzki. 

••z—k' 

pchnął Furmana tak silnie, że ten upadł 
na tor, t łukąc sobie o szynę czoło. Pod
niósłszy się Furman zwróc i ł awanturn i 
kom uwagę, grożąc wezwaniem pol icj i . 

W odpowiedzi na to awanturn icy po 
częli Furmana bić. 

Si lny f izycznie p iot rkowlanin pochwy 
c lwszy Jednego z napastnikójw, powal i ł 
go na ziemię i zaczął okładać pięścią. 
W sukurs Jęczącemu osobnikowi pośpie 
szył jeden z kolegów I odciągnąwszy 
Furmana na bok wpakował mu w piersi 

duży nóż rzeźnlckL 
Furman padł na ziemię brocząc k rw ią . 

Sprawcy k rwawego starcia rzuci l i się 
do ucieczki. 

św iadkow ie tej wstrząsającej sceny 
zaalarmowal i niezwłocznie policję oraz 
lekarza, k tó ry stwierdzi ł już ty lko zgon 
wskutek przebicia nożem serca. 

Za zbiegłymi opryszkami zarządzo
no pościg, k tó ry p rzyczyn i ł się do uję
cia sprawcy morderstwa. 

Okazał się nim 26-letni Franciszek 
rrsjda, zamieszkały we wsi Wola-Krzysz 
toporska, gminv Krzyżanów, w powiecie 
piotrkowskim. Frajda przyznał tię do 

dokonanej zbrodni, 
przyczem wskazał miejsce ukrycia na
rzędzia morderstwa — okrwawionego no 
ta, który w czasie ucieczki zakopał w 
przydrożnym rowie. Mordercę osadzono 
w więaieniu piotrkowskim do dyspozycji 
władz sądowych. 

Zwłoki zamordowanego Aleksandra 
Furmana przewieziono, do kostnicy miejs
kiej. 

Im 
woda również dotkliwie daje się we zuakt Przez włoską Wiklińce płyną wzburzone tale wód. 

miejskich. 
Warszawa, 25. 4. — Minister spraw 

wewnęt rznych w y d a l w porozumieniu z 
ministrem skarbu zarządzenie, zezwala
jące miastom na podwyższenie maksy
malnej s tawki podatku komunalnego od 
budynków, pobieranego Jako dodatek 
do państwowego podatku od nierucho
mości. 

Na podstawie tego zarządzenia gmi
ny miejskie, liczące do 25.000 miesz
kańców, podwyższyć mogą wymia r te
go podatku o 5 proc. państwowego po
datku od nieruchomości, gminy zaś l i 
czące ponad 25.000 mieszkańców 
— o 7.5 proc. 

Dotychczas miejski podatek od bu
dynków wynosi ł maksymalnie 25 proc. 
państwowego podatku od nieruchomo
ści, w niektórych zaś gminach, prowa
dzących roboty inwestycyjne — 50 
proc. podatku państwowego. 

munalnej kasy oszczędności w Oświę
cimiu. Włamywacze przy pomocy aa]* 
nowszych środków rozpruli trzy kasy s> 
gniotrwałe 1 zrabowali >jttfftl 

60 tysięcy z łotych 
w banknotach i walucie zagraniczna!. «r* 
Po splondrOwaniu hłur włamvwaet« s i t 
spostrzeżeni zbiegli. ftl^^fflT 

Ustawa i i t a Asmi 
b ę d z i e w y k o n a n a w c a l e ] 

r o z c i ą g ł o ś c i . 
Warszawa, 25 kwietn ia . Pamtmo iłes 

nych protestów właściciel i aarWbuBÓw\ 
k tórzy stanęli przed kordecznością cał
kowi tego ws t rzyman ia komujnikacjl nm 
skutek znanej us tawy o funduszu drogo* 
w y m , Min is ters two Robót Publicznych" 

odmówi ło 
stosowania wszelk ich u lg pła*nJbzrcfci, 

Władze centralne w y d a ł y Jul 
odpowiednie Instrukcje, 

celem wykonan ia ustawy drogorwei kfój 
re j postanowienia będą wykonane 
lej rozc iąg łośc i 

Dolar 
Banki dewizowe w dniu dzłsiefsrym 

kupowały około godziny 12 w południa' 
efekty po kursie 8.88 — 8.87. 

Prywa tn ie dolar w żądaniu 8.90, w. 
płaceniu 8.91. 

Tendencja spokojna-

Afrykańska Miss. 

Wzorując się na Europie 1 Ameryce bedulni po
stanowili wybrać swą „miss piękności", uwklccz 
nloną na naszej Ilustracji. Czy wybór beduhiów 

Jest tratny — oleck to osądzą sami czytelnicy, 



„ E C H O * 

p o w p r o w a d z e n i u r e p u b l i k i . 
Madry t , 25 kwietnia. GazeSi* h'sz-

pańskie atakują gwał townie ambasadora 
amerykańskiego w Madrycie — Loug l r -
na 

za jego ironiczne uwagi 
w stosunku do nowo powstałej repubF-
ki hiszpańskiej. Ambasador amerykański 
miał podobno wyraz ić się, iż cieszy się. 
ie ambasada otoczona jest żelaznem: 
tztachetami, gdyż w każdej chwi l i mo-
i n a oczekiwać ataku zboilszcwiczałegrt 
t łumu. Gazety madryckie domagają i ie 
ustąpienia ambasarlora. 

Gabinet republikański zastanawia sic 
nad kwest ją przełożenia ciaty wyborów 
do Kortczów. Równocześnie rz^.d pra
gnie obniżyć granicę wieku przy w y 
borach 

z 25 lat na 2 ! . 
Partja republikańska socjalistyczna wy
dała manifest, w k tó rym ż:;Ja o d d a l a 
wszystk ich dawnvcl i podpór resrmu ino 
narchistycznego pod sad. W manifeśc'e 
t y m 

bofników, k t ó r z y w każdej chwi l i goto
w i są bronić czynnie republiki przed za
machami moif t i rchistów. 

Wie lką sensację w y w o ł a ł y wiadomo 
sci podane przttz prasę, że 

s/.eres dokumentów 
odnoszących się do kampanji marokań
skiej zginęło z p&fccu razem z cennem! 
djademami, oraz i^nemi klejnotami, ( ia -
zety r e p u b l i k a ń s k i twierdzą, że kola 
dworskie umyślnie .zabrały ze sobą do
kumenty, gdyż w czasie kampanji maro
kańskiej król dawał tiozkazy poza min i -
sterimn wojny i że je<y> to rozporządze
nia pr / .ynosfy kieskę H:«zipanji. 

Gabinet republikański zastanawiał 
się nad czterema poważiAcmi kwest jarni : 
1) sposobami powstrzymania spadku pe
sety. 2^ z r l r z y m a n ; a wszystk ich no
wych rozporządzeń, celem unormowa
nia życia i uspokoienia kraju. 3) zaradzę 
nia Rwaltowm-m bankructwom w Ma
drycie i Barcelonie, 4) zatrzymania od-

przyłączyli się do łódzkiego zrzeszenia. 

wspomniano, że w Madrycie sa-1 p ływu kapitałów z Nlsztoamji 
mym jest 150.000 zorganizowanych r > - — — : o : — — l. 

Sukces Polski n a f r a n c u s k i m t o r z e . 
Nic»«, 25 4. (Od w l . kor.l — W dniu 

wrezorajszym rozegrano zawody hipp cz
a t o nagrodę księżniczki Sabaudzkiej. Z 
polsktch jeźdźców norucznik K u l e j ą — 
zdobył drugie miejsce. Klasyfikacja dla 
'•J nagrody ustalona jest przez zsuinowa-

Łodż, dnia 25 kwietnia. W dniu wczo 
ra jczym późnym wieczorem w lokalu 
lecznicy dr. Żadiewicza odbyto się ogol 
ne zebranie wierzycie l i Banku Handlo
wego w Łodzi . 

Na zebraniu tern zapoznano członków 
z n o w y m statutem Polskiego Zrzesze
nia Wierzyc ie l i Banku Handlowego w 
Łodzi , k tó ry reguluje stosunki człon
ków do zrzeszenia, zarządu i komisji re
wizy jnej . 

Na posiedzenie to przyby l i z W a r 
szawy przedstawiciele wierzyc ie l i Ban
ku Handlowego w Łodz i z inż. Gąsio-
rowsk im na czele. 

Przedstawiciele c i oświadczyl i , że 
przed ki lkoma dniami 

u tworzy l i w Warszawie 
związek wierzyc ie l i upadłego banku. 

Dotąd ogólna pretensja cz łonków te
go związku sięga 1 mil jona z łotych. 
Wreszcie inż. Gąsiorowski wyraził przy 

(mszczenie, że w najbliższych dniach I-
iiść członków związku warszawskiego 

napewno wzrośnie. 
Pod koniec obrad wierzyciele warszaw 

scy postanowili przyłączyć się do zrzeszę 
ida łódzkiego, co na podstawie nowego 
już statutu zostało zaaprobowane przez 
walne zebranie. 

Jak się dowiadujemy — podobny ak
ces spodziewany jest ze strony wierzycie 
li rozproszonych po innych miastach Rze 
czypospolitej. 

z w ł o k i 

Uroczysty 
k s . b i s k u p a Czarne" 

ta 

Wi lno , 25. 4. (Od wf. 
kościele poaugustjańskim . 
wczora j uroczysty ingres ^3 
Czarneckiego wyznaczonei<>3 
na stanowisko wikariusza a p j 
obrządku wschodnio-sło«w*T 
Polsce. 

m v 

Dramat młode! w 
Warszawa, 25. 4. (Od wl 

przystępie silnego zdener*0 

letnia Jadwiga Henryków*"* 
ściciela domu przy ulicy Bu: 

dziecka, 

iiic punktów zdobytych przez tego same 
(»o jeźdźca w czasie dwóch biegów 

na różnych koniach. 
Szóste miejsce zdobył porucznik Koryt -
kowski na koniach „Nuda" i „Zefir". 

10 m i l j o r s ó w f r a n k ó w s z w a i t a r s k k h 

NA BUDOWĘ POLSKICH SZOS. 
Warszawa, 25 kwietnia. Trwające 

od dłuższego czasu rokowani z kapitu-
łłstftmi STrwajcarskiemi w sprawie budo 
w y dróg w Polsce uwieńczone zostały 

pozy tywnym rezultatem. 
W pierwszych dniach maja ma powstać 

w Szwajcari i spotka dla finansowania 
budownictwa drogowego w Polsce. Ko
sztorys przewidzianych robót wynos: 
zgórą lU mii jonów f ranków szwajear-
skiclj. 

Łódź, 25 kwietnia. W dniu wczora j 
szym w godzinach popołudniowych w 
polu na terenie posesji p rzy u l icy Oby
watelskiej 28 (na Raktciu) podczas sa
dzenia kartof l i wyorano 

zw łok i noworodka, 
b<>dącego już w stanie całkowi tego roz
kładu. 

O wypadlcu zaalarmowano komisa
riat policji, k t ó r y znalezione szczątki za 

bezpieczyl na miejscu do czasu zejścia 
komusji sądowo-lekarskicj. 

Czy zachodzi tu wypadek podrzuce
nia dziecka, czy też dokonania potwor
nej zbrodni dzieciobójstwa narazle nie-
stwierdzono. Druga koncapcja brana 
jest najwięcej pod uwagę. 

Energiczne śledztwo prowadzone 
przez X I I komisariat policj i t rwa . 

Plan ogólnopolskiego strajku 
przeciwko obniżeniu płac w samorządach. 

Warszawa, 25 

Sekwestrator p o d k l u c z e m . 

Systematyczne d e f r a i i d a c i ? . 
Z Wi lna donoszą: 

W dniu wczorajszym aresztowany zo 
stał według decyzji wiceprokuratora Są 
dti Okręgowego w W in ie p. Jacnńskie-
jro sekwestrator miejski Fel>ks Usewlcz 

Usewicza aresztowano wobec I t w ł w 
dzcuia faktu, że dokonywał on systema
tycznych defraudacyj na szikode miasta. 

Pr rywłaszczeń tych Usewicz dok >• 
nywaf w ten sposób, że do ksiąg kaso

wych wnosi ! znacznie mniejsze sumy 
od tych któro w rzeczywistości pobie
rał od płatników* 

Po w n kryciu defraudacji sprawa skie 
r owa na została do poHc.it. która wdroży 
fa dochodzenie. W wyn i ku dochodzenia 
wiceprokurator Sądu Okręgowego wy
dał zarządzenie aresztowania defrau
danta. 

Usewicza osadzono w więzieniu. 

4. — Na posiedzeniu 
pracowników samorządowych miejskich 
Rzplilej, które wyznaczone jest na dzień 
26 b. m. w Waiszawie, ma być zgłoszony 
wniosek o ogłoszenie 

strajku protestacyjnego 
we wszystkich magistratach miast w ca 
łyrn kraju przeciwko potrąceniu pracow 
nikom miejskim proc. poborów 

NASIONA 
tem o a r i * i 11 » i p r i y r z ą d y 
ogrodniczo • pwczalnicia orai 
wozy i preparaty fh«afczn* dli 

eelńw ogrodnictwa, polecają: 

Składy L. J A S I Ń S K I E G O 
prowadzone od 1870 r, 

w f.odzi. u l Andrzeja 10. Ul. 168-56 
w Łęczycy, ul. Poznańska 30, Ul. 125 

Ctnaiki na żądani* r>»xptatnla. 

maja. Forma strajku nie fest ustalona. — 
Strajk miałby charakter demonstracyjny 

i byłby krótkot rwały , 
gdyż pracownicy miejscy liczą się z cięż
ką sytuacją finansową miast, którą dłu
gotrwały strajk jeszcze bardziejby pogor 
szył oraz z interesami ludności miejskiej. 

Detroit, w 

^ ford są to d 
f * - Po krótki 

i mr. m 

ym dyrekt 
2 ° naszej w 

JłyneJa jeszc 

SZ e g 0 * N 
Ruch ten^zauważyłą 

nia Wiktorja, która usiłowah J cena sarn, 
wolwer z rąk córki. P° d c**Laji «aledWł„ j „„ , 
rewolwer wypalił i kula. r&*» | ł ( * J f a 490 do 

w dłoń, uwiezła . coHi|». aut 2 8 2 y b k o ś < 

11 wyjęła rewolwer i skiero 
broń do »kr<!n!' 

wśr< 
w klatce piersiowe) fTAf*'* *y 

Młodą desperatke p r z c w . e ^ ^ *>bą 
ciężkim do szpitala. M J / a ^ f 

Zdarzenia i *f 
(—) Dzisiaj rano o Vfy 

przywrócony normalny 
pod Rogowiom, gdzie mw* 
sltrofa kodojowa. 

(—) Sejm uchwalił 
glem i trzeotem czytań" 1 

życzce kolejowej. MartgJ 
wyznaczy ł na dzień dztei«P j 
nie Scjmn celem p r z w 0 * ? ^ 
siku opozycj i o votutn aM* 
bimetu. . j, 

(—) Wczora j rorpoc™^ 
dem grodzkim w Łodzi J P a 
tu przecitwiko w ł a ś c i c i e l ^ 
Ty l l c r — Efro imowł Tywg 
skardze do Urzędu Woje* 1 

rzuciił Magis t ratowi braw« 
wniosek obrońcy spraye 
wczwamla nowych śwf" 

x-x 
la**** i 

Złodzieje w mieszkaniu kupca 
Łódź, 25 kwietnia. — Ubiegłej nocy 

n iewykryc i dotąd sprawcy dostali się 
po wyłamaniu d rzw i do mieszkania kup 
ca,Henocha Pakuły , przy ul icy M łynar 
skiej 20, skąd skradli rozmaite rzeczy 

mój pc 
aa tery 

d n i o w o prze 
{ nowy 

? y ^ y t w ó m i ą 

K ,11 r°l»tnfl 
For< 
lecz 

Na ^lad " s p r a w c ó w / k ^ t ó ^ ^ 

oraz garderobę łącznej « g l £ ' J ; 
kilku tysięcy 

nie natrafiono.' nochod / ^ ' v, 
runku prowadzi Urząd M e 

Protesty nie p o r n o s 
Właściciele autobusów 

m u s z ą o p ł a c a ć p o d a t e k d r o g o w y * 

«akład-
ów, 

Pracują 

ysu 
lar 

.^Jduje 8 i ę 

«I Wv n I e k t < 

Służą pc 
Poczęśd 

same 

K I N O o D Z W I Ę K O W E 

X < U ń « k < e K o 178. 

Od w t o r k u , 21 do p«nUćzl»iku, 27 kwie tn i * 1»31 roka w ł ą c w l * t 

R A M O N K O Y A R R O w wspania łym dramacie dźw iękowym p. 1 

P o r u c z n i k A n n a n a 
Nad p r o - r a m i DODATEK DŹWIĘKOWY ••• l m 

Poc»ąt«'< i«anâ w w r,ł.<h*l. I świil. o *>H 3.j» dni powai.dnl. o |oai . W a M ° 1 ' v ' 1 

» 2 « wZJX~OCBlANBM* W roli głównej: Maurlce Cheyallor 

WEHEROLOGiCZUA 
L « U a r z y * p e c j a i i s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
eiyona od 8 rano do 9 wieczór, od 
11 —12 i 2—3 prxyitnui« kobieta lakar? 
W aiedziaU i 4wi*ła od 9—2 pp. 

l . t i / m >• eńorób 
W E N E R Y C Z N Y C H i S K Ó R N Y C H 

P O R A D A 3 zt 

Dr. med. 

H . L U B I C Z 
Soeelalltta chornb »hrirnych, wenerycznych 

I nocmptclowłch 
Ul. CeorlcinSana Kr. 7. Y e l . 14! - 32. 

(daw. Ceirlelnlana 13). 
r*r«vtrmil« 8 - 10. 12 — 2 i 5 — 8 w niedziele 

Cttoruby « i ć r a « i weneryczna . 
I'rivimui* od 7—9 wioct , w nuHnal* dc. 10 — 1, 

u l . Zamenhofa Kr. 6. 

L L E R 
p o w r ó c i ł 

Cliorohv skórne i weneryczne. 
I I I . N A W R O T Nr. 2 Tel . 170-89. 
Pr7vimule do 10 rano 1 4 — 8 wlecz. 

W rnettHelf 11 - 2 po pri Panie 4 — 5. 
Ola irteramainyct CrNY LPCZNIC. 

Ogłoszenia d r o b n e . 
i'01'ł.ATNE »aMcp-<two rejonowe odd.ifn. Km-
t;U ora / fachów.\<ć thyteczna Na.t\chflrtistowy 
duclióu zaj)ewTrli«iy. ?p'es7ne wtocszeiria „Oo 
zakred". Lwów, Wałowa 11 a. 

IMt, 25. 4. — <M dlotszeeo jut czasu właś
ciciele autobusów aasypuią wtaidze adniMilstra-
cyjne protestami przeciwko pobieraniu podat
ku drogowego lub stosowania ulg w pobieraniu 
tego podatku. 

Jak sl« obecnie dowiadujemy wszystkie te 
protesty nie przyniosą absolutnie Żadnego rezul 
tatu I załatwione 

beda negatywnie. 
Według InstrukcyJ. J.iKie w te) sprawie otrzr 

mata Dyrekcja Robót Publicznych przy Urzę
dzie Wojewódzkim w Lodził — w rok'i bieżą
cym wlalclclele autobusów zmuszeni będ* opta 
eać normalny podatek drogowy mimo, ie nie 
im.lv. \t /,:Ji v związku i tern taryty pasałer 
sklej. 

| Wymieni tego podatku » 
cień dokonają, urzędy skarbo*'*-^ 

Nakazy płatnicze rozesłane 
irfej do dnia 15 maja r. ł», Poc,<tf 

da. egzekucje. 
4» • • 

Jak ale Jednocześnie dew^ j 1 " * 
szych dniach władze przys'*^' 
wszystkich autobusów, które 
komunikacje w województw* ' 

H 

te ^ 
i <onf d r o ^ 

Autobusy zdemontowane, " < r * * f 6 k ^ ^ Er! 
posiadające przepisowych ur»« u »t T to,;.. ? 
cofane z komunikacji, ze Wf 
czeństwo publiczne. 

a 

n 

8h i i y : 

Ola 
I *wicia 10 — 12 w pol. 
part oddrlelRa pne?i>ltaln>a. 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skrttne i weneryczne. 

Piotrków bk a 10. 
Przylmule od 8—10 r.. od 12-2 po pol, I 6—8.30 
wiec*. W niedziele I *wieta od 8 — 1 po pol 
Przyjmuje w lecznicy „Sahitas'' ul. Śródmiej

ska od 2 - 3. 

Dr.msd. M ^ ^ a s r i e r 
p o w r ó ć ! ! 

Sąaelaliata chorób skórnych, wanarTStnych ' moctoplelowych 
ELF.KTROTCRAP.IA. 

ul. Narutowicza tel. 128 . 08, (Dzielna) 
Prsylmaie od % 8—10 rano i od 5—8 po pol. 

Oddrlelna pnc/ukalnla dla Part. 

[)r 

D r . m « d . 

R E I C H E R 
p o w r ó c i ł 

Specja! ; .s ta c h o r ó b s k ó r n y c h 
I w e n e r y c z n y c h . 

u l . Południowa N r . 2 8 . 
2 0 1 - 9 3 . 

Priyimuje ort 8—11 rano i ed 5 - 9 wierz 
w niedziele od 1— 1 p. p. 

Ola niezamOinyeh c e n y t a c z n l c . 
lwaVSSSawJBawal KSSflalaWawawSi wmmmmmmmĘĘĘ, 

Dr. med. 

p o w r ó c i ł 
ul. Andrzula 5. Tel. 159-40. 

Choroby skórne, weneryeme I moczoptclowe. 

N;iś\vipiiHnic lampa Hwarcowa. 
t'rzvin'i|jf .,(| h u | od 5 — 9 po I. 
w meii^ifie i twl f t t id g —• 1 przed pol. 

Ola oi.ri ^dd/ielna poczekalnia. 

MASZYNĘ Singera bębenkowa, prawie now». 
sprzedam tanio. Ogrodowa 28, skó 6, m. 16. 

SPRZKDAM okazyjnie maszynę do pisania, 
stół, otomanę I szafę, Łódf, Abromowsklego 
16 m. 10 R Szulc, 

Szseść pracowitych 
w warsztatach kolejowych. 

SKł.AD na węgle! wraz z szopami do odstąpię 
nia. Wiadomość ul. Wysoka 14, 

ZAGINĘŁA legitymacja 
tmłe Zofii Redzi. 

służbowa K. E. Ł. na 

JLLJA SMULSKA, ul. Magistracka 24. zgubiła 
legitymację zapomogo^va nr. 42026 wydaną w 
Lodzi. 

PLACE budowlane w Zgierzu do sprzedania 
Inforrfade, Zgierz, ul. Pierwszego Maja 3. 

POKÓJ umeblowany frontowy z oddziolnem 
wejściem natychmiast do wynajęcia, Zielona 
57, m. 15. 

Łódi. 25. 4. — Jak wiadomo w końcu ubieg 
łego roku Ministerstwo Komunikacłl wydało za 
rządzenie .aby w warsztatach kolelowych 
zmniejszono ze wwdedów oszczędnościowych 
Ilość dni pracy w tygodniu, w związku z czem 
nastapHa równie* 

redukcla robotników. 
Jak sle obecnie dowiadulemv Ministerstwo 

zarządziło, aby przywrócono w warsztatach ko 

lejowych pełną Mość dni P̂ an**, 
nastaoi w związJcu i P"c*!„ to^ 
ruchu pociągów i powou« . 
się urlooów. . kol«U f 

Jeśli chodzi o w ą r e r t a W ^ W ^ 
to pełna ilość diii pracy * *11 ortach kolejowych rozpocznieJJJj v 
r. b. Wszyscy wloc zreduK0

 r,cv-
powrót przyjęci zostaną do 

•rcri aut " 

I D Z I E M Y N A R Y B 

Ale tylko z wędką. 
nr**'*"' B 

Jak się dowiaduje-1 poJów na stałe u r z ą d z e n i a [ / ^ ^ 

HENRYKOWI FILICHOWI, zam. w Białaczo
wie, woj. kieleckie, skradziono kshfeczke woj
skową, kartę mobilizacyjną, świadectwo moial-
noścl, świadectwo obywatelstwa I merykę ura 
dzenła. 

Lód/, dnia 25 kwietnia. 
mv władze wolewódzkle wydały zarządzenie! śtawidl-i ftp!'" Przyrządy M j 
starostom powiatowym w sprawie wiosennel I nlęte i wód -itwartych i «m 
ochrony ryb na wodach otwartych odstawione. ^ 

Według tego rozporządzenia, do dnia 31 me- Wfnnl nie zastosowania s^t\ , 
ja b. r. wolno na wodach otwartych uprawiać karani bedą wysoką grzywJ!* k 0*'»" I \ 
rybołóstwo tylko narzędziami tak zw. ciche- j dzia rybackie zostaną skoni"* ^ 
go połowu, natomiast surowo wzoronlony jest 

UBIORY męskie, damskie, obuwie, swetry na 
wypłatę, ul. Piotrkowska nr. 37. III wejście, 
I piętro. 

KOŁNIERZYKI, damskie! Kamizelki! Ostatnie 
modele po cenach fabrycznych podeca Wytwór
nia Robót Ręcznych. Hurwicz-Langnasowej. ul 
OdelUłtt 90. Tel. 145-40. 

SB. R A K O W S K I 
KONSTANTYNOWSKA «. TeL 127-81 

9picfaflsrs chorób uszu. nota. gardła I plue 
PriylrnuJe od 12 — 2 I 5 - 7. 

Od 10— U 1 od 2—3 w Lecznicy. Zgierska 17. 

D O K T Ó R 

H. W0ŁK0WYSKI 
C e g i e l n i a n a 4 , tel. 216-90 

(dawniej Cogielniana 36). 

Specjalista chorób skórnych I wene
rycznych. Elektroterapia. Leczenie 

lampą kwarcową. 
Przyjmuje od gndz. 8 — 2 I od 5 — 9. 
W niedziele I święta od 9 do 1 w pol. 

Dla Pań oddzielna poczekalnia. 

POTRZEBNA uczciwa czysta służąca, skrom
nych wymagań z dobreml świadectwami s de
mów chrześcijańskich. Zgłaszać się: Pomorska 
nlr. fil, I-sze piętro, front, mleszk. 11, od U—: 

' i l . l .U'1 U A u'eczalna Wynalazek Cufonja aa* 
dwonstrowany specjalkstom Usuwa przytępio
ny słuch, szum. cleknienie uszów. Liczne po
dziękowania. Żądajcie bez,płatnel pouczając] 
broszury. Adres: Eufonja Liszki koło Krakowa 

JANOWI MROWICKIEMU. ul. Pszenna W 
skradziono książeczkę wojskową wyd. w Kuł-
nie, dwie metryki urodzenia I legitymację zapo-
iiui"/.ii)« wvd. w i tAik.. 

Syn Kolefarza pod samoebo 
Krówka Pogotowia Ratunków 
ietnla. W dnhi wczorajszym ok;>-1 Szofera Dociągnięto <lo odP0"^ ,lm''ł>ca ,?.nie> Lódz, 28 kwietnia. W dniu wczorajszym 

to godziny 7 wieczór przy zbiegu ulicy Piotr
kowskiej i Czerw ornej przejechany został przez 
samochód 9-letnt Tadeusz Łuczak, 

syn kolejarza, 
zamieszkały pnzy ulicy Obywatelskiej 41. Chla-
ploc odniósł ciężkie uszkodzenia ciała. Zawezwa 
agr lekarz pogotowia ratunkowego po udziele
niu pterwszej pomocy przewlóol ofiarę wypad-
ku do szpitala Anny - MarJL 

1 >m 

» G i b r

f 

Szofera pociągnięto 
dowej. » 

W mieszkaniu rodziców ^ 
pozbawiona opieki ob'aia ^ 
Lola BreJma-n, córka teW?**.^ ' V 
odniosła ciężki poparzenia V 
skwej. Lekarz po*o<owl» . 
udzieJetihi pomocy pr^e*' 0 | 
szpitala. ! u 

Wcie Pabianic. 

Pożar w powiccif#^' ( 

Pabianice, 25 kwietnia. Wczoraj wie 
czorem w zagrodzie Józefa Jastra, za-
mieszkałcRO we ws i Torunlo, jtminy l J a 
wtowice, w powiecie łaskim 

wybuch ! pożar, 
^ to/y ob]ął wszystkie zabudowania gos 
podarskie, za wyjątkiem domu miesz-
Vjdjicflro. Mimo intensywnej ukci i oko

l icznej straży 
pabianickiego zagrodą ̂ (i^J 
inwentarzem ż y w y m • . , k ' 0 śc ' ^ . 

Straty sięgaia w ^ J y ^ S ' -
tysięcy z łotych. P^&^A 
razie nie ustalono. L ' 0 . , ' t ef«" 
kierunku prowadzi P° 
powia towe j 

* Poludi 
al ta 

i a

p r ? y w l 0 d n ^ 

.Jj: m o 8 H 

' ? n a <ym f; 
di i* ] 
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:ysty 
u p a Czarnefl 
. 4. (Od wl. ̂ 1 
lugustjańskim 

Samochody za 

iczysty ingres 
, wyznaczone?" 
o wikariusza # 
schodnio-stowijM 

młodei $ 
, 25. 4. (Od wt 
n e g o rdenerW* 
i Henrykowsk* f 

rolwer i s K i e , 
•oń do »krqoi- ^ 
zauważyła )ei 
która iwlto*** 
córki. Po<k» 
alit i kula, ran'** 

dwied u Forda. 
mr. Wil l iamem A.- S i -

*elnym dyrektorem zakładów 
°Kram naszej wizyty został uło 
8 upłynęła jeszcze godzina, gdy 
nem naszym zatrzymał się sa-

[̂ nowszego typu w y t w ó r n i For-
^ się niemal nleprawdopodo-

Ż8 cena samochodu wynosi 

* l e d *<e 490 dolarów. tny wśród prawdziwego 
szybkością szaloną, P<>-
5bą wkrótce ostatnie 
o k i lku minutach samo. 
nał się, jakby u granicy 
Urzędnik sprawdził nu -

ochodu 1 legitymację bzo 
z mój pouczył mnie , i e mój pouczył mule, że 

m terytor jum Rouge 

ł a d y ~ F ^ d b t t g , l ł 8 k l " e m • 

irawcóW k r a , ł ^ / ^ 

:i Urząd śle** 

mo 
w 
ogowy* 
Kx)a«ku w m"*1* 
cdy skarbów*- ^ 

4a r, 
rozesłał* 

• • * 
esrrfe dowładj Izo pny»ł«£ 
sow, kt*r« « 

—:-o-:-

W dni W&fó. 
( powodu ^, 

warsrtaty-jgjgi 

ziny 
Nowe zakłady w Rouge Plant. 

[^^T^
 W k w I e t n J f u

* |
s I

9 sposobności, że są to wyłącznie 
iWa. p "i to d w a n I e m a l iden. h * 8 " 2 1 6 o k a z y samochodów, 
j , * ° krótkiej rozmówi* t e . | wliczone w cenę kupna 

przy nabywaniu nowych aut Forda. Skład 
ten obejmuje samochody wszystkich f i r m 
i wszystkich roczników. Trudno uwie
rzyć, gdy się słyszy, że każdy z samocho
dów obliczony został ty lko w cenie dwu
dziestu dolarów najwyżej . Samochody te 
jako mater jał wybrakowany przeznaczone 
są na szmelc. Procedurę stapiania zoba
czyć można w budynku Open-Hearth-. 
Bul ld lng" , gdzie w olbrzymich piecach sy . 
semu Slemensa-Martina żelazne części sa
mochodów toną, j ak w czeluści pieca pie
karskiego. Proces stapiania t rwa od 
ośmiu do dziewięciu godzin I materjał 
przetopiony dodaje się do surowego że
laza dla wyrobu stal l , żelazo ochładza się 
wkłada w formy, zagrzewa znowu do czer 
wonoścf i wtłacza w kształt sztab 
staczających się automatycznie z maszy
ny. Te rozżarzone sztaby wielokrotnie 
przechodzą przez coraz ciaśniejsze walce, 
rozciągające je do coraz większej długoś
ci. Wkońcu dostają się pod olbrzymie no
życe, które obcinają końce z taką łatwoś
cią, jakgdyby chodziło o przecinanie krom
k i chleba. Tłumaczono nam przyczynę 
tej procedury. 

W końcach bowiem skupiają się gorsze 
części, nieodpowiednie do wyrobu stal i . 
Odpadki usuwa się automatycznie do skła
dnicy, gdzie zostają ponownie przetopione 
dla Innego użytku. Zaś gotowe sztaby 
stalowe na pierwotnej swej drodze k ieru ją 
się do chłodnicy- . .Następnie .rozpoczyna 
się Ich pierwsza obróbka. Trwa do dwóch 
godzin I czterdziestu m inu t , zanim surowa 
konstrukcja motoru zostanie wykończona; 
zkolel na sali motorów z szybkością nad
zwyczajną powstaje motor ze wszystkie-
m l częściami dodatkoweml 1 podlega su
rowej kontrol i I sprawdzeniu. Stąd woza
m i na szynach odprowadza się motory do 
innej części zakładu, wydziału montażu, 
olbrzymich rozmiarów, j ak wszystkie inne 
pomieszczenia f ab ryk i . Pomimo ogromu 
pomieszczeń wszędzie 

panuje wzorowa czystość, 
utrzymana przez armję pracujących, za
angażowanych specjalnie do te j czynno
ści. 

W ciągu 35 m inu t motor wychodzi z 
montażu, a w ciągu godziny samochód 
Forda zostaje wykończony, zmontowany i 
sprawdzony. Kobiety pracują na jednym 
ty lko oddziale amperometrów. Są to prze 
ważnie 

żony lub córk i robotników, 
którzy ulegli nieszczęśliwemu wypadkowi 
w zakładach Forda. 

Przeciętny czas roboczy wynosi osiem 
godzin z 25_ciomlnutową przerwą obiado
wą, w czasie które j robotnicy i urzędnicy 
otrzymują dobry obiad 

w cenie 27 centów, 
rozwożony na wózkach. 

Prócz właściwej wy twó rn i samocho
dowej Istnieją jeszcze zakłady przemysło
we uboczne, wzgl. pomocnicze jak nprz.: 
huta szklana, fabryka koksu, sprzedająca 
ogromne ilości 11 . d. 

Oczywiście pomyślano także o hlgje
nie, a ciężkie zachorowana i wypadki le
czone są we własnym szpitalu Forda. 
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r * ^ ^ n ^ a n s P o r t u j ą wyroby 
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^ ! ' ś r n / o h s z a r ó w Rouge-
>ka n a ł ? a k ł a d y w samocho-

t k n CWśmy s?e na olb-
" a « t 1 dowledreliśmy 

Wyjeżdżając z Rouge-Plant ujrzel iś
m y ogromne pole, j akby usiane czarną 
szarańczą. Są to pa rk i automobilowe 
pracowników Forda. Nieco dalej jeszcze 
leży nowy zakład Forda — wytwórn ia sa
molotów, k tóra z biegiem czasu zapewne 
prześcignie dzisiejszy obszar zakładów 
w Rouge-Plant. Samoloty sfer średnio
zamożnych w nlezadługim czasie wpraw-
dzle nfe zastąpią, ale dopełnią samochody 
sfer niezamożnych, jak iem! są auta For
da. Bul i . 

Burza w cyrKu. 
Występ wielkiego magika. 

W biurze cyrku Mel la w Bukareszcie 
przedstawił się pewnego dnia artysta, 
k tó ry chciał dać k i l ka gościnnych wystę
pów, aby — jak mówi ł — zdobyć pienią 
dze na podróż do Ameryk i . Przedłożone 
świadectwa jak 1 recenzje dziennikarskie 
kazały go uważać za niezwykle 

utalentowanego czarnoksiężnika. 
Nazajutrz pojawi ł się na ulicach stolicy 
rumuńskiej na koniach błazny cyrku, któ 
rzy obnosili olbrzymie plakaty z napisem 
„Rastel l i? Wie lk i magik i żongler wystą 
p i tylko k i l ka razy". 

Rastell i jest magikiem sławy wszech
światowej. Nic więc dziwnego, że cyrk 
wypełn i ł się całkowicie, nie mogąc po
mieścić napływającej publiczności. Wy -

Okręt-teatr. 

Deficytowy teatr miejski w Szczeci
nie wpadł na dobry pomysł. Wynajęto na 
lato okręt „Rugard", na k tórym podczas 
sezonu letniego będą w kąpieliskach nad 

morskich grywane widowiska teatralne. 
Będzie to przyjemne i pożytecznie dla ak 
torów. 

Ostatnie skazańców. 
Dramatyczna scena rozegrała się w 

Madryc ie . Matk i trzech synów skaza
nych na śmierć, p r zyby ł y z Saragossy, 
aby błagać sąd o darowanie skazańcom 
życia. By ła rówimei otoecna żona jedne
go ze skazańców z piecJorrolesiięczinem 
dzieckiem na ręce. Kobiet tych nie do
puszczono do sądu. Sąd i rząd postano
w i l i , aby nie przedstawiać skazanych 
do laski i w ten sposób całą sprawę roz 
strzygnięto. Czekającym w przedpoko
ju, zalewającym się łzami trzem matkom 
poradzono, aby zdały się na łaskę i m i 
łosierdzie Boga 1 nie oczek iwały żadnej 
litości od ludzi. 

W 24 godzin potem odczytano skaza 
nym w więzieniu w Saragossie 

w y r o k śmierci. 
Skazańcy nie dokonali żadnego mor

derstwa, t y l ko dopuścili się zbrojnego 
napadu rabunkowego: zaczaili się na £0 
scińcu na kasjera. D w a j z nich og łus i ^ -
l i kasjera uderzeniami pałk i w głowę 
ograbil i z pieniędzy 1 uciekl i . Ki lku ludzi 
puściło się za bandytami w pościg. Je
den z ściganych oddał kKka strzałów, 
które t ra f i ły pewnego chłopca, w z y w a 
jącego pomocy. Chłopak umarł z powo

du rany. W czasie ucieczki ścigani prze 
brnęli rzekę i straci l i w niej cały łup. W 
ki lka dni potem 

trzech z napastników ujęto. 
Czwartego nie zdołano odszukać. 

Około wieczora zaprowadzono trzech 
skazańców do „kapl icy śmierc i " . Jest w 
Hiszpanji zwyczaj , że skazańcy, mający 
zginąć z reki kata, muszą spędzić 12 — 
20 godzin w celi, zamienionej na kapl i 
cę. Skazańcom skrępowano nogi. Ręce 
mieli wolne. Odwiedzi ło ich wielu lu
dz i : ksiądz, sędzia, arcybiskup, reporte
rzy. Pozwolono nawet matkom skazań
ców pożegnać się z synami. Dla fo rmy 
starano się jeszcze w ostatniej chwi l i o 
u ł a s k a w i e n i skazanych. Ale sami ska
zańcy oświadczyl i , że 

nie mają żadnej nadziel. 
Na kolację zjedli ty lko pomarańcze. 

Dwa j skazańcy modli l i się żar l iwie i 
przyjęl i komunję. Trzeci wyspowiadał 
się dopiero w ostatniej chwi l i . 

Po okropnej nocy wyprowadzono 
pierwszego skazańca na dziedziniec, na 
k tó rym stało narzędzie egzekucji. Czło
wiek ten nie zabijał kasjera, ani me 
strzelał do chłopca. By ł to ty l ko uczest-

stęp Rastelliego zapowiedzą! niezwykle 
uroczyście sam dyrektor cyrku, podkreś
lając z naciskiem, że zaangażowanie wie l 
kiego artysty połączone było z wielk cmi 
ofiarami. Faktycznie zaangażowano ar ty 
stę za 20 złotych dziennie). 

Po k i l ku produkcjach żonglerskich, i-
stotnie bardzo udatnych, zapowiedział dy 
rektor widowisko z zaświatów, jak ego 
Bukareszt dotąd ni£dy nie widział. Na 
scenę nieco przyćmioną, 

poproszono 4 gości z lóż. 
„Raste l l i " nałożył im na oczy opaski, zro 
bił na każdym z nich k i lka pociągnięć 
magnetycznych i oddali ł się. Kiedy „e ta t 
noks.ężn'k 1 ' po k i l ku minutach nie wra
cał, publiczność się zniecierpl iwiła i za
częła krzyczeć: „Rastel l i ! Rastel l i ! " ?o 
pewnym czasie zjawił się na scen.e dy
rektor cyrku i oświadczył: „Mis t rz znik
nął bez śladu", poczem z rozpaczą dodał: 
„a z n im cały dzisiejszy zbiór kasowy ' . 
Panowie na scenie s ęgnęli do kieszeni 1 
stwierdzi l i , że czarnoksiężnik spisał się 
istotnie nadzwyczajnie. Wszystkie por t 
fele, zegarki i papierośnice zniknęły bo
wiem — prawdopodobnie w zaświatach. 
Policja zamknęła cyrk, a nefor tunny dy
rektor musiał n iety lko zwrócić opłaty za 
wstęp, ale i odszkodować obrabowanych 
gdyż według przepisów prawa rumuńskie 
go przedsiębiorca odpowiada za swoich 
pracowników. 

PO OJCU DZIECI—* 
po dzieciach matka. 

Pisma włoskie donoszą o niezwykle 
tragicznym splocie wypadków, jaki przy
darzył się w rodzinie niejakiego Luigi 
CasagTando. 

Sam CasagTando pędząc na swym mo 
tocyklu, wpadł pod samą Genuą 

na przydrożne drzewo 
1 roztrzaskaj sobie głowę, przypłacając 
to natychmiastową śmiercią. Zawiadcmio 
na o tym strasznym wypadku żona jego, 
pośpieszyła natychmiast na mieisce, — 
gdzie przytraf i ło się nieszczęście, lecz 
wychodząc z domu zapomniała zagisić 
spirytusową maszynkę, na której goto
wało się jedzenie. 

Dwoje jej dzieci, pozostawione bez 
żadnego dozoru, jęły manipulować coś 
przy maszynce i spowodowały eksplozję, 
odnosząc tak ciężkie rany, że zdołano je 
zaledwie przez k ró tk i czas utrzymać przy 
życiu. 

Gdy nieszczęśliwa ich matka, powró
ciwszy do domu od zwłok męża, dowie
działa się o strasznej śmierci dwojga 
swych dzieci, popadła w obłęd i trzeba 
ją było natychmiast odwieźć do szpitala 
dla obłąkanych. 

nik napadu. Dlatego pozwolono mp w 
drodze łaski umrzeć jako pierwszemu. 
Po kwadransie 

stracono drugiego. 
Po piętnastu minutach trzeciego. To b y l 
ów. k tóry strzelał do chłopca. Egzekucji 
dokonano przy pomocy żelaznej obre-

jczy , zakładanej na szyję, t. zw. .,ga-
rot te" . Przyt roczony do słupa skazaniec 
ginie wskutek uduszenia przy pomocy 
powolnie zaciskającej się dookoła szyi 
żelaznej obręczy, wprawianej w ruch 
dźwignią. Śmierć 

następuje szybko. 
Widzami okropnego stracenia by ło 

60 osób. Po dokonanej egzekucji zawie
szono na wieży więzienia w Saragossie 
czarną chorągiew. Z w ł o k i straconych 
zaniesiono następnie do kościoła, gdzie 
odprawiono za nich nabożeństwo. 
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% Nnru aJ C 2ystszym akcen-
K °w ie zabrali do sza

lupy cztery skafandry i swe bagaże. Hydro 
plan zaś pozbywszy się ładunku, zawrócił 
do Hamburga. 

Trudno opisać przerażenie nurków, gdy 
po przybyciu na Tau ich rzeczy, dokumenty 
i skafandry zostały im odebrane. 

—Świetnie się udało! — zawołał, śmie 
jąc się Sowiooki. On sam i jego towarzysze 
byl i już przebrani. 

Saint-Clair był uszczęśliwiony. Pierw
sza część fantastycznej wyprawy powiodła 
się. Wkrótce miał odzyskać Sylwję i za
triumfować nad Mezarkiem. A tymczasem 
Piotruś znajdował się już w bezpiecznem 
miejscu pod opieką Mitanga... 

Ogólną wesołość przerwało ukazanie 
s i t kapitana Barracat. 

— Nasz hydroplan przybył... 
Chodźmy — zakomenderował Saint-

Clair. 
I w dziesięć minut później Saint-Clair, 

Ruryk, Vitto i Soca przeistoczeni w ham-
burskich nurków, zaopatrzeni w ich dowo 

v i bagaże, przesiadali się do hydroplanu, 
który osiadł na wodzie. 

Pilotował Paweł Fabre i 

— Czy wszystko w porządku? — zapy
tał. 

— W jak najlepszym — odpowiedział 
Saint-Clair. 

Hydroplan wzbił się w powietrze, Tau 
zanurzyła się pod wodą. 

Po dwóch godzinach lotu ukazała się 
mała łódź podwodna z czerwoną flagą. 

Hydroplan osiadł na wodzie. Przemalo
wany był na barwy Światowej tak umiejęt
nie i zręcznie, że tylko bardzo wprawne o-
ko mogłoby to poznać. 

Powtórzyła się rozmowa z przed paru 
godzin. 

— Hallo, hydroplan. Czy słyszycie? 
— Tak jest, słyszymy — odpowiedział 

^uryk czystym akcentem hamburskim. 
— Podajcie hasło. 
— Hamb-Gorg, sześć tysięcy dwa. 
— Czy ludzie są gotowi? 
— Tak jest. 
— Posyłam szalupę. 
Tysiące najróżniejszych zdjęć i portre 

tów spopularyzowało tak dalece Saint-
Cliara', Vitta i Socę, że gdyby wyglądali 
tak jak zwykle nawet prosty marynarz, któ
ry Wyjechał po nich szalupą, poznałby ich 
natychmiast. 

Lecz poprzedniego dnia trzej dawni u-
czeni ludzie wraz z Rurykiem spędzili go
dzinę w sali operacyjnej doktora Forgue, 
którego zastrzyki i wcierania zmieniły im 
zupełnie pigment skóry i kolor włosów, a 
także nadmiernie rozszerzyły i i» i« 'e mię 
śnie, powodując skurcz innych rousfcił^w. 

Po kilku godzinach ani Saint-Clair, ani 
jego towarzysze nie bvl i ood»bni do siebie. 

Z brunetów stali się blondynami o ruda
wym odcieniu. Twarze ich zazwyczaj ścią-
głe i chude, były teraz pełne, na ;ane o znie 
kształconych rysach. 

Komendant łodzi podwodnej z Gordony 
nie zapytał nawet o nazwiska nurków i za
ledwie spojrzawszy na nich, oświadczył 
krótko, że za piętnaście minut będą na Gor 
gonie. 

W minutę później łódź była już pod 
wodą. Paweł Fabret odleciał na północ, ab, 
drogą okrężną powrócić na Stellę i zdać 
raport Ono Mitangowi. 

Przerażeni nurkowie z Hamburga zostali 
internowani na Stelli. Saint-Clair zaś, Ru
ryk, Vitto i Soca zmienieni do niepoznani" 
i zaopatrzeni w dokumenty nordystów rado 
śnie zdążali na Gorgone. 

Podług nowych dowodów osobistych 
nazywali się teraz: KeUner, H i l d b o n i , 
Preis i Klemens. 

Przybycie do koszar gorgońskich odby
ło się bez najmniejszej ostentacji. S. f rs tk i 
komendant łodzi nie rzucił nawet -a nimi 
wzrokiem. Na końcu mostka peeyfii ic;i 
bosman. Nie zdziwił się wcale, >a przyby 
sze mieli golone głowy i twarze, :;d'ż lach 
nurków, wbrew ogólnie przyjętym zwycza 
jom, zmuszał wszystkich prac-wników do 
golenia włosów, brody i w a ? ' v . 

Nuików XXII wieku porów i łć możn? 
było : żołnerzami starożytnej ł̂ oti- -* i t.«-
nowil i oni kastę pożyteczną, niezbędną, i 
wzbudzającą nieraz podziw, ale ogólnie 
pogardzaną. 

Saint-Oair i jego towo-.?v•?(. liczyli wła 
śnie na to. że ta niższoość kastowa pozwoli 

im ukrywać się pod pr:v l Ktr-ctfU nazwiska
mi. Dokumenty nurk"» v n'e były l-nwicm 
zaopatrzone w fotografje i rysopisj'. 

— Wasze papiery '.' 
— Oto są. 
— Dobrze, — po v .ei4mł bosman po 

przejrzeniu ostatniej ksi*.taczki — Chodź 
cie za mna. 

Saint-Clair — Ke l l e r , R i ryk — Hi ld-
brand, Vitto — Prets • >oc* — 1'lomi-ns 
zarzucili na plecy *w<d z rzeczami i po
szli za przełożonym. 

Z komory łodzi ooIw^Jnyoh przeszli 
przez korytarz do kos<:tr nurków, pr/ądzo. 
nych zupełnie tak vsamo, jak ra o:c'\'. 

Czterem nowym nurkom wręczono na 
rzędzia i broń w magazynie, poczem przed 
stawiono ich dowódcy bataljonu nurków, 
m«ior( vi Schaudemowi, wysokiemu męż
czyźnie o zielonych oczach, powolnych n»-
chach • szorstkim głosie. 

Po wypełnieniu tych formalności bosman 
odprowadził ich do sypialni przed łóżka 

od numerami 48, 49, 50 i 51 i powiedział: 
Jesteście na dzisiaj wolni i n i vc< t pc 

łożyć się spać. Służbę roz{.oczni i ;» dopie
ro jutro o świcie. W p.*< ciągu deby musi 
cie nauczyć się wszysJkis p , co do v. as na 
leży. Po upływie tego czasu każdy błąd b i 
dzie surowo karany, a "cajje zaniedbań5* 
jest błędem. 

Bosman Rockir i aw i f c i ł na <3>?cit ; cd-
szedł wojskowym kr K t m . Stalowe drzwi 
zamknęły się za nim automatycznie. 

Nareszcie sami! — westchnął z ra
dości* Saint-Clair. — Jakie cie cieszę, i * 
jesteśmy na Gorgoniel 
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clra ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku 

w i e r s z a c h . 
Odbyła się w magistracie m. stoi. 

Warszawy druga konferencja komitetu 
wykonawczego zarządu Związku miast 
polskich z posłami i senatorami - samo
rządowcami w sprawie poprawy finan
sów miejskich. 

» • • 
W najbliższym czasie o twar ty bę

dzie Instytut „Redu ty " pod kierownic
twem p. Juljusza Osterwy. Instytut o-
hejmować ma : archiwum, bibl jotckę, 
zbiony oraz pracownię ar tystyczno-
sceniczną. 

• • • 
W marcu zakład ubezpieczeń wza

jemnych m. st. Warszawy zarejestro
wał 19 pogorzeli, za które przyznano 
38.908 zł. odszkodowania. Zatwierdzo
no szacunki szczegółowe ubezpiecze
nia 121 budowli na sumę 4ć 273.570 zł. 
W dziale ubezpieczeń dobrowolnych po 
zyskano ubezpieczeń w sumie 8.872.951 
zł. oraz Ó9.S30 doi! na różne terminy do 
roku włącznie. 

• • • 
W końcu maja r. b. nastal i otwarcie 

wiaduktu kniejowego na ui. Żelaznej z 
Jednej strony i A. Jerozolimskich z dru
giej. Obecnie po wykończeniu jezdni 
betonowej prowadzone sa roboty przy 
wyjazdach na wiadukt od obu stron. U-
stinięctc torów kolejowych pod wiaduki 
nastąpi przypuszczalnie za dwa lata. » • • 

Teatr Mały występuje z premierą 
nowej sztuki Zygmunta Kaweckiego 
„Droga do piekła". 

Po dwuletniej przerwie autor „Szko
ł y " 1 ty lu lnnvch sztuk dał t ym razem 
wesoła komcdjo-farsę. 

Role Ołówne kreują: Janina Roma-
nówna, Marjusz Maszyński i Ludwik 
Fritschc W pozostałych wvstqpią PP 
Orel ichowska. Karczewski, Kawlńska, 
Małkowsk i . Sulima, Tarn.:wiczówna, 
Dereń, Kustowski i Chojnacka. 

Dekoracje skomponował Karol Frycz. 
„Droga do piekła" będzie jednocześ

nie debiutem reżyserskim młodego arty 
stv p. Zbigniewa Ziembińskiego. * 

Komisarz rządu m. st. Warszawy p 
Wł . Jaroszewicz polecił pilnie przestrze 
gać przepisów sanitarnych, dotyczą
cych : porządku na jezdniach i chodni
kach, czystości dziedzińców i ustępów 
publicznych, czystości i porządku na 
klatkach schodowych, korytarzach, w 
sieniach i piwnicach oraz na strychach, 
Jak również stanu śmietników i sposo
bu usuwania nieczystości. 

Stała kontrole nad przestrzeganiem 
tych przepisów, obok policji mieć będs\ 
starościńskie komisje sanitarno-porząd-
Lowe. posiadające specjalne pełnomoc
nictwa, a pozostające pod nadzorem we 
jewódzkiej komisji sanitarno - porząd
kowej . 

. . E C H O 

Za opłatą 150 dolarów mąż przysiągł, 

że żona jego jest panną. 
Z Wi lna donoszą 

Onegdaj do wydz ia łu śledczego .zgło
sił się Mowsza Miakonin b y ł y właści 
ciel sklepu czapek i kapeluszy przy u l i 
cy Mick iewicza obecnie zamieszkały u 
swego brata, w Ołębokiem i z łożył na
stępujący meldunek: 

Przed dziesięciu laty ożenił się z nie
jaka Polesską. Aczkolwiek miel i me
t rykę ślubną, żona we wszystk ich o f i 
cjalnych dokumentach podawała się Ja
ko panna. Nie zwracał na to uwagi . Z 
czasem, jednak między nim a żoną 

w y n i k ł y nieporozumienia. 
Spokój rodzinny został zakłócony a k łót 
nie i skandale do tego stopn;a zatruwa
ły mu życie, że przed dwoma laty posta 
nowi ł 7. nią się rozwieść. 

Po półrocznej separacji zamieszkali 
znów wspólnie, ale wkrótce dowiedział 
się że żona korzystając z pobytu jego w 
Głębc-kicm czyni starania celem o t rzy
mania wizy wjazdowej do Stanów Zjed
noczonych Ameryk i Północnej. Nie 
przeszkadzał jej w tern, aczkolwiek ude 
rżała go konspiracja, którą otaczała 
swoje zabiegi i to, że korespondencję 
o t rzymywa ła na swoje 

panieńskie nazwisko. 
Nareszcie nadszedł dzień, w k tó rym 

żona otrzymała powiadomienie konsula
tu amerykańskiego w Warszawie, że 
sprawa otrzymania w i z y wjazdowej do 
Stanów Zjednoczonych A. P., jest załat
wiona przychylnie, lecz zaniin o t rzyma 
ją musi przedstawić zaświadczenie, że 
się nazywa Polesską i jest panną. Na
mawiała mnie bym poszedł poświad
czyć, że jest panną — kontynuuje swo
je opowiadanie Miakin in — obiecując, 
że sowicie to wynagrodz i . Po usi lnych 
naleganiach Miak in in zgodził się i u ra
bina Rubinsztejna złożył 

la łszywą przysięgę, 
co u ła tw i ło jej uzyskanie w i zy na wjazd 
do Ameryk i . 

Ponieważ wyjazd jej miał nastąpić 
w najbliższych dniach Miakin in zgłosił 
się do żony po odbiór obccanych mu za 
,,przysługę" 150 dolarów. Ale w odpo
wiedzi żona wyśmia ła go i wyrzuc i ła 
za d rzw i . Podniecony i wyprowadzony 
z równowagi M udał się do wydzia łu 
śledczego, gdzie opowiedział całą his 
torję. 

O fakcie powiadomiono Konsulat a-
merykański . Miak in inowi i drugiemu 
fałszywemu świadkowi wytoczono spra 
w y karne. 

Śmierć w 40 metrowef pr#l 
Wczora j z rana w głębokiej 40-me-

t rowej przepaści znajdującej się wpobl i -
żu wsi Dworczany gm. niickuńsikiej zna
leziono pod roztopniałym śniegiem 

rozkładające się zw łok i mężczyzny 
w wieku około 60 lat. 

Przeprowadzone dochodzenie poli
cyjne ustaliło, że jest to niejaki Magieł ło 
Józef z Wi lna, którego przed świętami 
Bożego Narodzenia widziano wpobli<ai 
wsi Dworczany. 

T R U P P O D Ś N I E G I E M . 

Nie ułejra wątpliwe** 
ze wsi PRZECHODZĄC iia-a 
PAŚCI, NAGIEŁŁO stracił ro 
TTĄŁ w dół z 40-mctrowej*' 
nosząc ŚMIERĆ na miejscu, 
RY potem wypadł gruM ^ 

KALEI 

KRA TECZKI. 

W e s o ł e i n t e r e s y . 
Przygoda na licytacji. 

D W I E M O R G I L A S U 

w tern pół morgi łąk i z małym stawem 
w najpiękniejszej lesistej okolicy Łodzi 
położone (Kochanówka przy .Uzdrowis
ku") b. tanin odsprzedam. Wiadomość: 
Limanowskiego 109, m. 10-

Kugelszwanc narzeka. Strasznie na 
rzeka. 

— Panie Kugelszwanc, jak Idą In tere. 
sa ?— spytałem go wczoraj. 

— Dziękuje się z panem, panie Krzcc-
kf. Bardzo wesoło. 

— Co znaczy wesoło. — spytałem sty 
lem Kugelszwanca. 

— Bo każdy, komu proponuję jakiś 'in
teres, to się śmieje. 

StaraJem się go pocieszyć. Jakoś u-
dobrucliał się. 

T- Wogóle to j a tera/ strasznie o-
szezedzam. Jak idę do kina, to kupuję 
TYLKO pół b i letu. 

— Na jak ie j podstawie? 
— Bo ja na j o ! no oko trochę niedowl. 

dzę. 
Poniższa, przygodę Chairoa Mendla 

również opowiedział m l Kugelszwanc. 

PRZED AFISZEM. 
Było to tak : 
Chaim Mendel, k tó ry mieszka przy ul . 

Piłsudskiego zajmuje się kupowaniem róż 
nych rzeczy na l icytacjach w urzędzie cel 

j nym, składach kolejowych i t . d. i z tego 
powodu pilnie studjuje na ul icy obwie
szczenia licytacyjne- Bo co ma robić 
Chafm Mendel, k iedy inne interesy albo 
śpią, albo są takie „wesołe". 

10 lutego Chaim tak samo, j ak każde
go innego dnia, studjował v/i-ęc'na ul icy 
obwieszczenia 1 właśnie zastanawiał się, 
coby najlepiej kupić, aby potem jeszcze 
lepiej sprzedać, gdy nagle poczuł, że mu 
wyciągnięto z kieszeni por t fe l , zawiera
jący 850 złotych gotówką. 

Chaimek jeszcze n'gdy w życiu tak nie 
rozpaczał j ak wtedy. Płakał, t łuk ł głowę 
o mur najbliższego domu, jęczał 1 przekli

nał i wreszcie pobiegł do komlsar jatu po
l e j ! , gdzie przodownik u tu l i ł rozżalonego 
Chaimka, obiecując mu schwytanie zło
dzieja. 

ZŁODZIEJ . 
Obietnica pol ic j i nie jest żartem, to 

też już po k i l ku dniach złodzieja złapano. 
Okazał się n im 26-letnl Wol f Rubin. Zlo-
dz ;."j więc już był, ty lko nic było pienię
dzy, ale na to nfema rady, trudno bo
wiem wymagać od najgłupszego złodzieja, 
by t rzymał skradzione pieniądze tak dłu
go, dopóki go n'e złapią. 

Sąd Grodzki skazał Wolfa Rublna na 
rok więzienia, gdyż nie po raz pierwszy 
wypróżniał on kieszenie bl iźnich. 

Ale Chaim nie jest zadowolony: zło
dziej jest, mówi , ale gdz.ie są moje pie
niądze? Ja chcę pieniędzy, nie złoj 
dzie ją! ! 

Jerzy Krzeckl . 
x:o:i 

E G Z E K U C J A W C H L E W I E . 

Brat i siostra skazani na W 
Z Poznania donoszą: 
Niezwykle p r zyk ry i pełen grozy o-

braz przesunął się przed sadem apela
cy jnym, gdy składali swe zeznania ó-
skarżeni, 24-lctni Michał Kużma oraz 
młodsza od niego siostra Joai.na. Obo
je stanęli przed sądem pod zarzutem za
mordowania żony Kużmy. 

Ponura ta tragcdja w świet le zebra
nych faktów przedstawia się w sposób 
następujący: 

W Januszcwie w odległości paru k i 
lometrów od Środy gospodarzył na roli 
wspólnie z żouq, która wniosła, mu 

12 tys. zł. posagu, 
Michał Kużma. Początkowo młodzi mał 
żonkowie żvl i w zgodzie, ale w półtora 
roku po ślubie rozpoczęły się nieporo
zumienia. Zarzewie niezgody miała 
wnieść rodzina Kużmy, dwie siostry i 
dwaj bracia. Pod w p ł y w e m rodziny — 
młody małżonek poczuł niechęć do swo 
jej żony. Nietrudno więc bv ło o swary 
domowe. Dla Zużmowcj przebywanie 
w takiej atmosferze było męką i nieraz 
nawet musiała ona uchodzić z domu. 

Pewnego dnia. jak grom z pogodne
go nieba, rozeszła się wieść, że Kużmo-
wa popełniła samobójstwo, 
przez powieszenie się na haku w chle
wie. •— Po pogrzebie mieszkańcy Janu-
szewa zaczęli opowiadać, że Kużniowa 
została zamordowana a mordu dokonał 
jej mąż. 

Pod w p ł y w e m tych pogłosek policja 
rozpoc/.ęfa dochodzenia i Ktizma, wzię
ty w k rzyżowy ogień pytan, przyznał 
się do strasznej zbrodni. Przeprowa
dzone dalsze dochodzenia u jawni ły , że 
Kużma już od roku Jtaral się usunąć 
swa żonę, przyczem wcale nie przebie
rał w środkach, które służyć miały te
mu potwornemu celowi. Do zbrodni 
chciał wciągnąć swą rodzinę, ale ta ze 
wstrętem odrzucała okropne propozy
cje. Wreszcie znalazł sprzymierzeńca 
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200 L I T R Ó W W Ó D K I W J E D N Y M Ż O Ł Ą D K U . 

Wesołe zeznanie robotnika. 
Z Poznania donoszą: 
Do Jarocina zjechała sesja wyjazdo

w a sądu okręgowego celem rozpatrzę, 
nia głośnej sprawy nadużyć w jarociń
skiej hur towni spirytusowej. Jako o-
skarżotiy stawał Reszkowski, by ł y kie
rownik hur towni oraz Jasirski, maga
zynier z Kleszcza, robotnik. Ak t oskar
żenia zarzucał im systematyczne sprze
niewierzenia na szkodę skarbu państwa 
w kwocie 

7.70,20 Tl, 

Przesłuchano 300 osób. Jasiński fabry
kował sztuczne „ s t ł uczk i ' , sprzedawał 
w y r o b y spirytusowe na własna rękę 1 
fałszował rachunki. Zeznania robotni
ka Kleszcza w y w o ł a ł y ogólny śmiech 
na sali. Przyznał się, że w ciągu dwócn 
lat wyp i ł 200 l i t rów wódk i , czy l i dzien
nie jedną „ kwa te r kę " Ponieważ wszy-
k v siedzieli od dwóch lat, zostali do
datkowo skazani ty lko po 2 miesiące 
więzienia. 
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pakować i odesłać do 

H E N R I B A C H E L I N . 

O p ę t a n y . 
Od k i l ku dn i słyszałem, j ak matka róż 

nemi aluzjami mów^a o jaklernS „zgorszę, 
n iu" . Damy, które „wpadały" do nas „po 
drodze", jak jest w zwyczaju w małych 
miasteczkach, odpowiadały j e j , kiwając 
g łowami: 

— Nie trzeba się tem przejmować, dro 
g& pani Baussent. Może nie jest tak źle, 
jak pani myśl i . Fakt może mieć miejsce, 
niewątpl iwie, n'e znaczy to jednak jeszcze 
by pociągnął za eoba. konsekwencje, jakie 
pani przewiduje. 

Na to zkoleł matka moja kiwała gło
wę, mówiąc: 

— Szczerze pragnę, by rak było, jak 
pani mówi. Ale nie wierzę w to wcale. 

Miałem lat trzynaście. By ły to moje 
pierwsze wakacje wielkanocne. Bawiłem 
w domu już od tygodnia j dziwiłem się 
wielce ,że dotąd nie byl iśmy z matką u 
wuja Manigot, brata je j starszego od niej 
o lat dwanaśc e. Ucieszyłem się stąd bar
dzo, gdy w Przewodnią N'edzielę rzekła do 
mnie : 

— Jutro po południu odwiedzimy wu
ja . 

W owych czasach jeszcze miałem wuja 
za właściciela majątku, ponieważ miesz
kał na pięknym, doskonale zarządzanym 
folwarku, wśród rozległych lasów 1 pól, 
nie pracując osobiście, a ty lko kierując 
WRzystkiemi sprawami majątku. Często 
jeżdzfl konno, albo powozem, zaś wszy
stek swój czas "poświęcał czytaniu zbioro
wych dzieł Vo1tai're'a, które nabył za l u l . 
dora na l icytacji po zgonie jakiegoś komor 
n lka . niedowiarka.-. 

Stąd uważałem go za człowieka bardzo 
zamożnego I uczonego i jakkolwiek kwe
st je pieniężne w owych czasach były m l 
obce 1 obojętne, wchodząc do niego, czu
łem się jakby u siebie, panem jego ziemi 
j dzieł Volbai're'a. W u j mój bowiem nie by ł 
żonaty i nie miał zamiaru żenić się. Ja zaś 
sierota od trzeciego roku życia, od lat naj 
młodszych słyszałem od m a t k i : 

Jak dorośniesz, odbierzesz spadek 
po wuju-

Był to dla mnie jakby fakt dokonany. 
W poniedziałek po Przewodniej Nie

dziel'' jedl iśmy drugie śniadanie wcześniej 
i krócej niż zwykła. Matka moja do w y j . 
ścla nie robiła specjalnej toalety: była 
zawsze dobrze ubrana, ponieważ je j renta 
w wysokości dwustu franków na miesiąc, 
w tem małem mieście dozwalała j e j na zu
pełną niezależność i komfort życia. Dla 
mnie czyniła różne poświęcenia, a wobec 
nadziel, że otrzymam spadek po wu ju , sta 
rała się zawsze o utrzymywanie jak n a j . 
lepszych stosunków z bratem. Słowem: 
„kul tywowała" je . 

Wyszliśmy z domu około pierwszej, 
mając przed sobą milę drogi. Krajobraz 
zalewało piękne, wiosenne, słońce, rade z 
powrotu ciepłych dni. Ptaki śpiewały róż-
rorodneml tx>nam«, rozkwitała świeża zie
leń 1 pierwsze kwiaty, jakkolwiek wlał 
świeży, chłodny wiatr , świadcząc, że zima 
jeszcze nie wyrzekła sfę całkowicie swej 
władzy. 

— Jest możliwe, że wu j zmienił się 
bardzo w stosunku do deble, moje biedne 
dziecko — rzekła m i matka. 

— Zmieni ł się! — zawołałem. — I dla 
czego? Przecież mu nic nie zrobiłem! 

Przypomniałem sobie dobroć jego dla 
mnie, wszystkie nasne I miłe chwile, jak ie 

spędziłem w jego domu, nawet wówczas, 
gdy przyglądałem się w milczeniu, jak 
czyłał Voltaire'a. 

— Nic mu nie zrobiłeś, ani j a także 
— odpowiedziała mi . — Za młody jeszcze 
jesteś na to, by zrozum'eć niektóre rze
czy, których tłumaczyć c l nie można. Ty
le ty lko cl powiem, że zastaniesz u niego 
pewną osobę, którą przyjął od Wielkano
cy. Jesteś naiwyn i łatwowierny, więc o. 
strzegam cię, byś nie dał się wziąć na lep 
je j uprzejmości. Czy słyszysz? Dlaczego? 
Ależ dlatego, moje biedne dziecko, że chce 
c ę pozbawić spadku po wu ju . 

Powtarzam raz jeszcze, że kwestje ple 
nlężne były m l obce, ale wydawało m i się 
rzeczą tak naturalną odziedziczyć majątek 
po wu ju , o czem matka zapewniała mnie 
tylokrotnie, że ta możliwość u t ra ty spad
ku wydała m l się monstrualna I nasunęła 
m l jak najgorszy obraz 1 pojęcie o te j „o-
sobie". 

Gdy weszliśmy na podwórze, pies Jack 
przyjął mnie radośnie, choć nie widział 
mnie od października. Szczekał tale głośno, 
że wu j ukazał się na progu domu. Wyma
chiwał długą fajką i wyszedł na nasze spot 
kanie, rad powitać mnie j ak najprędzej. 
Matka moja zachowywała się z pewną re
zerwą. Przepuścił nas naprzód. Ujrzałem 
znowu wie lk i hol o kamiennej posadzce I 
belkowanym suficie — miejsce, w którem 
wu j przesiadywał najchętniej nad swoją 
lekturą. Na wie lk im kominku pali ły się 
szczapy drzewa, a kołysząc się w fotelu na 
biegunach, siedziała przed ogniem na j . 
piękniejsza Istota, jaką kiedykolwiek w i 
działem, czy też zauważyłem. Nie byłem 
jeszcze w wieku, gdy rozpatruje się pięk
ną kobietę ad stóp do głów, ale po raz 
pierwszy na widok oięknoścl zapaliła się 

w mem sercu iskierka. Jeszcze pięć lat 
później, a byłbym niewątpl iwie pomyślał: 

— O! wu j ma dobry gust, j ak na czło
wieka, k tó ry spędził życie w offcjalnem 
starokawalerstwle. Nie nudzi się z pewnoś 
c lą ! 

Ale wówczas nic podobnego nie przy
szło mi do głowy. 

Wu j zupełnie naturalnie odezwał się 
do m a t k i : 

— Przedstawiam c l p. Leontynę, k tó
rą zaangażowałem do pomocy w pracy. - -
Leontyno — siostra moja, p. Baussent i 
syn j e j , którego bardzo kocham. 

Czy po tem wszystkiem można było po 
myśleć, że chciał mnie wydziedziczyć? — 
I trudno było scbfe wyobrazić, że p. Le-
ontyna jest potworem, za jakiego uważa
łem ją przed chwilą. 

Matka moja skłoniła się bez słowa, za
cisnąwszy usta. Panna Leontyna wydawa 
ła się zażenowana, a moje dziecięce serce 
zapragnęło j ą pocieszyć i utulić pocałun
kami. 

Zaczęła się rozmowa, k tóre j byłem 
głównym tematem, aczkolwiek h le bra
łem w niej udziału. Matka moja k l lkakrot 
nie poruszyła kwestję wydatków na moje 
wykształcenie. — P. Leontyna parę razy 
zwracała się do matk i , k tóra unikała od
powiedzi, co mnie zkoleł żenowało. Jedy
nie w u j , bardziej jowia lny, niż kiedykol
wiek, starał się o podtrzymanie rozmowy. 

— Leontyno — rzekł wkoócu. —Trze
ba, żebyśmy wyp i l i za zdrowie gości. — 
Niech pani przyniesie z piwnicy butelkę 
starego jabłeczniku, z poza stosów drze
wa. 

— Ach, proszę Dana — rzekła. — Nie 
wiem, k tó ry . 

— W t a k l m r a z i * ; ^ ' I S 
Marceli pójdzie z P ^ > n W ^ LW<?DÓW F 
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^ 2 b e z m e c z u l i g o w e g o 
Kalendarzyk roi się od imprez. 

•a w a t p l i w o ^ ^ , 
•chodząc ?™W2 

''ifrmcfroweiJTJL.1 n>edziela upłyną p o d zna

ne na miejscB-Jabki meJJf^ j irier spor towych 
zy 
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nic dowiedz* ̂  
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r»* męskiej i żeńskiej oraz kos 
'K? a • , H ? i o 4 f f a e i ) - P'«sclarze oraz lekk i Nab i ł y . . 1 , . , I Jooc z y w a j ą . J e d y n i e n a p r o w i n . 

^Ksandrowie i Pabianicach od-
* walki pugi-lałorów. 2s k l e

 dniżyny k l . B. rozpoczy-
*ft>z«rywki mistrzowskie. Wen 

- t k a n i a również w k l . B. za-
C kontynuować koszykarze. 
7 / ciąg spotkań s ia tkowych do-

" ^ o niedzielnych Imprez w y s u -
Jecz WKS. - LKS. Ib. Z powo-
C » terminu l igowy zespól Czer 

5tai>i w celach t reningowych 
składzie extraklasy z A la-

C n a środku napadu. Poza 
H,L , z a w w i a d a sit? dzisiejsza 
nakoahu z Turystami. 
BggWf kalendarzyk spor towy 

™tro wygląda następująco: 

SOBOTA. 

O godz. 4.30 na boisku 
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)czytalna _ 

K u ż m y i s V d ^ ^ r z e 
i-dyich —

 0 > J W C Ĵc.ąjn, walczyć bedą 
p o p c , n i b # X ' G e v e r

m i s t L z o s t w o k l . A : WKS 
noczone, IKP. — 

ŁKS. 

»oina: 
O godz. 11 rano o m i 

strzostwo k l . A. gra W K S . z ŁKS. Ib 
(boisko Wojskowych) , o mistrzostwo k l . 
B. : Kadimah — SSKM. (boisko przy al. 
Wodnej), TUR. — Sokół (Zgierz) (boi
sko TUR.) . O godz. 4.30 na boisku przy 
ul. Wodnej Bieg walczy z ŁTSG. 

Gry spor towe:^Od godz. 10 rano 
• " ' ' "rs " .x . • j " . * -

• " v - - i * . - • . \ > 

z.] -ź [ -* - ' 1 
— *k - •* B* . . na boisku 
w koszykówkę męska gra Wiima z HKS 
Orator jum — Geyer i Orle — Widzew. 

O godz. 3.30 po pol . w sali Ośrodka 
W . F.siatkówka żeńska: Geyer — TUR. 
HKS. — Zjednoczone. IKP. — W K S . 
Kadimah — LKS., s iatkówka męska: Ha 
smonea — HKS-, Geyer — ŁKS., Zjed
noczone — T U R , Absolwenci — Y M C A . * * * 

W Aleksandrowie: o godz. 3.30 od
będą się propagandowe zawody bokser
skie o puhar imż. Kannenberga Sokół — 
Widzewska Manufaktura. O ffodz. 4-tej 
ŁKS. IV cra w pi łkę nożną z tamtejszym 
Strzeleckim K. S. 

W Kal iszu: KKS. wa lczy na stadjonie 
miejskim o godz. 4-tej po po?, z Burzą 
pabianicką. 

W Pabianicach: o podz. 11 rano na 
boisku Sokoła PTC. gra z Widzewem; 
o godz. 4.30 po południu na tymże tere
nie gospodarze walczą z Wimą o mi
strzostwo k l . B. 

O godz. 3.30 po pol . odbędą się zawo 
dy bokserskie Kruschender — C W S 
(Warszawa). • • • 

W kraju odbędą się następujące me
cze l igowe: 

W Warszaw ie : Polonja — Wis ła . 
W Krakow ie : Cracovia — Legja. 
W e L w o w i e : Lech ja — Czarni . 
W Poznaniu: War ta — Po<goń. 
W Królewskie j Huc ie : Ruch — Gar

barnia. 

K t o z w y c i ę ż y ? 
Interesujące zawody w koszykówką. 

W nadchodzącą niedziele o gedz. 11 
przed pol. na boisku przy ul . Wysok ie j 
(Szkoła Rzemiosł) odbędzie się rewan
żowe spotkanie w koszykówkę o ty tu ł 
mistrza Łodzi Związku Młodz. Polskiej 
pomiędzy drużynami Stow. Młodz. Pol . 
(oddział I) a Stow. Młodz. Po l im. gen. 
Rozwadowskiego. 

Pierwsze spotkanie powyższych ze
społów zakończyło się zwyc ięs twem 
Stow. M l . Pol . im. gen. Rozwadowskie
go, Jednak t y m razem przeciwnik w y 
stępuje zupełnie w innym, odmłodzo
nym składzie, wskutek czego należy sie 
spodziewać zażartej i interesującej gry . 

K t o z d o b ę d z i e t y t u ł y ? 
Dalsze rozgrywki w piłkę siatkową. 

Rozgrywki w pi łkę siatkową dla pań i 
panów o mistrzostwo okręgu łódzkiego 
dobiegają końca. Dziś w sali przy ul. No-
wo-Targowej o godz. 17 odbędą nę nastę 
pujące zawody p i lk l siatkowej w grupie 
żeńskiej: HKS _ WKS, Gevcr — Ziedn., 
I K P — Kadimah, TUR — 2KS W nie
dzielę przed południem w teiże sali w 
grupie drużyn męskich walczą: Absolwen 
ci — HKS, Hasmonea — TUR. Zjedno
czone — ŹKS i Geyer — YMCA, a po po 
łudniu w grupie żeńskiej; Geyer — TUR 
HKS — Zjedn., IKP _ WKS. Kadimah — 
ŻKS 1 w grupie męskiej: Hasmonea — 

v ^-""łł. I I I om' \J u i r — 

5fPrezentac|a Łodzi — Bieg. 
międzymiastowym meczem drużyn 

Q b robotniczych. 
I l o b otnŁ? ( 1 ! , c d ^ i e s i f c Ollmpjada 
r i e ndxi^ c l 1 w Wiedniu, w kto 
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>dbed,!
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e Sie W przysz ły w t o -

%ką u?- m. o godz. 16.30 po 
Widzewa spotkanie po-

V!

0(,z,
 a Biegiem. 

H i Jest następujący: 
O U t i r a , Nurczynski (wszy 

scv z Widzewa), Morzc lewsk l (TUR). 
Nowiz iewski (Widzew), Lipszyc — 
(Sztern), Rothe (Widzew) , Niedzielski 
(TUR), Bałczcwski , Głogowski , Jasiń
ski (wszyscy z Widzewa) . 

Należy zaznaczyć, że na meczu W a r 
szawa — Łódź będzie obecny kapitan 
zw iązkowy Z. R. S. S. p. Jabłotiski, k tó
r y ustali skład zespołu broniącego barw 
Polski. 

Na przedmeczu Łódź — Warszawa 
R. K. S. T. U. R. rozegra z R. K. S. 
Szlern spotkanie w szczypiomiaka. 

Jak się dowiadujemy w polowie ma
ja odbędą sie eliminacje lekkoatletyczne 
pań i panów. 

powiat 
L' ^'osenne zawody o odznaką. 

^fclo,' c W e wszystkich od-
i * Strzeleckiego Łódź-Po-

VSa^chVSZySt-kich
 m . l a , ł . a c h . 1 

Powiatu, odbędą się 

Im raz e - * 

Ele z P ^ t n l a 1 ^ 
jrżenie r z ^ H ^ 

isca 

°" l u c*r je C l l n e w i o s e n n e zawody 

Hop 

* przewiduje wielką 
małokalibrowej o 

' aie *^iMhi c ' J ieff«~" v" P r ° ; : z czionłcowtdy o odznakę strzeiecną z orom dfugie 
alaziem BW ^ w m 0 g ą W l i 4 c zawodni- (karabinu) i krótk ie j (pistoletu) wojsko 

ft i n i ' •• " k ' u b ó w sporto-|wego dla zawodników całego powiatu, 
e rfK P o l >cj i państwowej. Zgłoszenia zawodników przyjmują 

^Wodników z poza Zw. komendanci wszystkich oddz. Zw. Strz. 
powiatu. 

ch pró:: z członków 

Strzeleckiego (łącznie z opłatą na Fun
dusz Olimp)a) wynosi 1 złoty. 

Amnicję zawodnicy Zw. Strz. i stow. 
P. W. otrzymają z kierownictwa za
wodów bezpłatnie. Inni zawodnicy winni 
mieć własną amunicję, wzgiędnie zaku
pić ją w kierowictwie zawodów. 

Prócz wyżej wymienionego strzelania 
tegoż dnia w Tuszynie odbędą się zawo 
dy o odznakę strzelecką z broni długiej 

'HKS, Geyer — ŹKS, Zjedn. — TUR i A b 
solwencl — Y M C A . 

W grupie żeńskiej na czele tabeli pew 
nie kroczy HKS, nte ma^ac dotychczas 
żadnej porażki. 

W grupie męskiej przodują Absolwen 
ci, lecz o tytule mistrza Łodzi zdecyduje 
najprawdopodobniej t rzeci* i decydujące 
spotkanie Absolwenci — ŹKS Obecnie 
jednak więcej ^/tns do zd >Syci» mis t r io 
stwa mają Absolwenci, którzy są obecnie 

w donr^i formie. 
W każdym razie niedaleka przyszłość 

wy łon i nam mistrzów poszczególnych 
grup. 

Szkoła Podchorążych Marynarki. 
Warunki przyiącia. 

Do szkoły podchorążych marynarki wojen
nej w Toruntu przyjęci mona bvć obywatele, 
którzy: 

1) nie przekroczyli 20 lat żvcia w dniu 1 ma 
Ja roku przyjęcia: 

2) posladaiu zdolność fizyczna do służby woj 
skoweJ: 

3) posiadała Świadectwo dolrzatości oraz 
4) złoża cezamln konkursowy. 
PIK!.IM.,I należy składać do komendanta szko 

ty do dnia 1 maja każdeno roku. 
Do podania należy załączyć: a) poświadcza 

R a d j o - k ą c i k 
Niedziela. 

10.15 Nabożeństwo z Katowic. 11.40 — 11.55 
Odczyt misyjny, 12 00 Tr. z Politechniki Warsz. 
12.30 Poranek symfoniczny. W przerwie kom. 
mpteorol. prosram na dz. bleł. t repert. teatrów 
I kin, 15.00 Koncert życzeń z płyt gramol dlt 
dzieci. 16 00 Program dla dzieci. 16.30 Skrzynka 1 L u d J? , e wjicre.ii. 
pocztowa, 17.00 Odczyt i Włlna, 17.15 Płyty 
gramoiminwe, 17.25 „Wiadomości przyjemne I 
pożyteczne", 17.40 — 10.00 Konceri, 19 00 Ro«-
mattoścl. 19.35 Dialoz. 19.40 Woj. kom. radiowy, 
program na dz. nast. t kom sport, łódzki, 20.00 
Słuchów, kabaretowe, 20.30 — 22.00 Koncert I 
kwadrans liter., 22.00 Felieton. 22.15 Koncert 

nie obywatelstwa, b) metrykę urodzenia, e) 
świadectwo dojrzałości, d) ivdorvs J dwie fo
tografie, e) zobowiązanie do służby zawodowej 
w marynarce wojennej przez okres czasu rów
ny 3-krotnemu okresowi pobvtu w szkole, f) le 
zwolenle ojca lub opiekuna ora* e) świadectwo 
moralności. Jeżeli pomiędzy otrzymaniem matu
ry a wstąpieniem do szkoły uołvnoło wlecel 

nit 6 miesięcy. 
Nauka w szkole trwa 3 lata ł t miesiąc Po 

zbadaniu przez komisje w lednvm ze sapitalów 
okręgowych zdaje sie w lipcu egzamin konk.ir-
sowy z matematyki, fizyki, chemii 1 Jeżyka fr;.n 
cuskieco (w zakresie matury). 

Co nes po pracy rozweseli ? 
W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 
Teatr Miejski: — po pol. Szwejk; wlecz 
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K ' ' R O w 1 ? 2 ^ " 1 wowadz lć 
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N Ja d ? D - C l u l l C Z - Craco 
r - Lustgarten, l.echja 

stanie w ostatniej chwi l i PKS nie dele
gował jeszcze sędziego. 

(—) Dziś o godz. 8 wiecz. w lokalu 
przy ul . Andrzeja 34 odbędzie się uro
czyste poświęcenie sztandarów Łódzkie 
go Stowarzyszenia Sportowego „ O l i m -
j u " . 

(—) Ogłoszone zostały w y n i k i głoso 
wania na zegar boiskowy, k tóry zdobył 
ŁKS. Ogółem głosowało 11.S47, z tego 
na k luby przypadło : L. K. S. 6.741 gło 
sów, Pogoń 2.377, Legja 1.214, Czarni 
618 i Kuch 312 głosów. 

Z ło ty zegarek k ieszonkowy „Ome
ga" wy losował p. Wi to ld Cichocki. 
Łódź, Piot rkowska 163. 

Zegar zostanie ustawiony na boisku 
ŁKS za ki lka dni. 

Odczyt Czerwonego 
Krzyża. 

Staraniem Polskiego Czerwonego Krzyża w 
, i niedziele, dnia 26 b. m. o godz. 12 min. JO w po 

Baran W a r a - P o > d " l e * s a " P o l s k i e l Y M C A - J

P i o t r k o w s k a &?-
i.iL, k ' evv lń , . y * " 3 _ f ° dr. Mieczysław Kon wygłosi odczyt na temat: 

h - IciA 3 , T 1 C C Z ° a r * ..Hlitiena Wychowania Fizycznego", 
wyznaczony ZO-1 Wejście beziplatne. 

22 35 — ?4 00 Kom. 1 muzyka. 

Katowice, niedziela, 408,7 m. 
10.15 — 11.40 Nabożeństwo. 11.40 Odczyt 

misyjny 12.00 Tr. z Politechniki Warsx., 12.30 
Tr uroczystości otwarcia wystawy Sztuki Re-
Ikijnei w Katów., w salach rocepeymych Sla.sk. 
Urzędu Wojewódzkiego. Po tr. d. c poranku i 
Fllh. Warsz.. 14 00 Ks. IV Rosiński: .Poco żyje
my na świecie'*. 14.20 Muzyka 14 30 — 14.50 
In/. J. Buchta: „Organizacja walki z gruźlica u 
bydła podstawowym postulatem santtarnym I 
gospodarczym w rolnictwie",14.50 — 15 20 Mu. 
zyka I odczyt min, 15.20 And. żołnierska. 16.00 
Program dla dzieci, 16.30 Skrzynka pocztowa, 
16.45 Jan Wiktor: Felieton p t „legendy z o-
puszczonei pustelni", 17.00 Odczyt z Wilna. 
17.15 Inrennezzo muzyczne. 17.35 Wiadomości 
przylemne 1 pożyteczne 17.40 — 19.00 Koncert. 
19.00 „Bery I bojki śląskie", 19.25 Dialog / W»r 
szawy, 19 40 Rozmaitości, 20.00 Słuchów, kaba
retowe, 2030 — 22.00 Koncert I kwadrans lite
racki. 22.00 Felieton, 22.15 Koncert, 22.50 Kom. 
meteorol, kom. sport, program na dz, na3t, 
23.00 — 24 CO Muzyka, 

Kdnlgswusterhausen, niedziela 1634.9 m. 

8.55 Nabot I muz- religijna. 11..'* „Nerwowa 
rodzina", trzy listy z książki Leona Kelinera, 
11.30 Koncert bezrobotnych muzykantów, 12.30 
Zawody orkiestry o „Zloty saksofon', 15.00 ,0 -
brazy z Osnlng", pleć utworów na fort. Pr. 
Roegely. 15 30 — 15.55 Godzina poetów, W 
Schaeferdiek- „Oskar Marja Graf" 19.30—19.55 
Dr. H. Hartmann: „Człowiek jest zapaśnikiem". 
Następnie muzyka taneczna. 

O d p u s t ś w . W o j c i e c h a 
w S t a r y c h C h o j n a c h , 

W niedzielę dnia 26 kwletnta rb. cala Łódi 
dorocznym zwyczajem pośpieszy na nabożeń
stwo odpustowe ku czci Św. Wojciecha do ko
ścioła parafialnego w Starych Chojnach. 

Dojazd tramwajem Nr. 4 I 11 na konie; ulicy 
Rzgowskiej, skąd pieszo 20 minut, lub saecia'-
nfe przygotowanemi autobusami i resork^mi na 
miejsce. 

Porządek nabożeństw następujący: O godz. 
7 rano prymarja. o godz. 9 wotywa. O godz 11 
dwie sumy rówoocześnie. Jedną wewnąirz ko
ścioła odprawi ks. prałat dziekan I proboszcz 
Wacław Wyrzykowski, kazanie wygłosi ks. 
prefekt Roch Łaski. , 

• Drugą sumę na zewnętrznym balkonie ko-
icloła odprawi ks. kanonik wicedziekan i pro
boszcz M!potlt PyszyńskI, a kazanie wygłosi 
ks. prefekt Eugeniusz Miller. Nieszpory o godz. 
4 po połu.intu. Pienia religijne w kościele wyko
na Towarzystwo Śpiewacze „Dźwięk" pod ba
tutą p. Lokaja, na cmentarzu kościoła 1 chór 
kościelny ..Dzwon" z par. Przemienienia Pań
skiego pod batutą p. Durczyńsk?ego. 

Teatr Kameralny: — Interes z Ameryką. 
Teatr Popularny. — Dziewczę z fabryki. 
Teatr w sali Oeyera: — Grunt MC nie przej 

mować — rewja. 
Dobry Wieczór: — Precz z nagością. 
Apollo: — l. W szponach djabllcy. I I . Górą 

kawalerski stan. 
Bajka: — Białe clenie. 
Catłno: — Tajemniczy Dżcms. 
Czary: — Nieuchwytna szajka. 
Capltol: — Niebieski motyl. 
Corso: — Wtadca diamentu. 
Grand Kino: — Sewilla, miasto milofei. 
Luna: — Na zachodzie bez zmian. 
Ludowy: — Żony szalone. 
Mimoza: — Porucznik Armand. 
Odcon: — Więcej gazu. 
Oświatowy: — Dla dorosl. Kwiat Waehodu 

Dla młodz. Przed śmiercią głodową. 
Palące: — Grzech Moniki. 
Pr/udwlośnlu: — I. Noc wrażeń. FI. Z dnia 

na dzień. 
Resursa: — Anioł na bagnlsku. 
Splendid: — Z rozkazu księżniczki. 
SpMzielnla: _ Kobieta. 
Wodewil: — Nibelungi (II seria). 
Zachęta: — I. Żelazna stopa. U Zakasane go. 

dżiny, 

WINSZUJEMY. 
Jut ro : K le towi . 
Wschód słońca 4.19. 
Zachód — 6.48. 
Długość dnia 14.29. 
P rzyby ło dnia 6.43. 
Tydzień 17. 

KOMUNIKAT. 
Zarząd Stowarzyszenia Wzaiemnel Pomocy 

Odlewników w Łodzi prosi wszystkich odlew
ników, zamieszkałych na terenie m. Łodzi o la 
skawe przybycie na zebranie Informacyjne, od 
być sie mające w niedziele, dnia 26 kwietnia 
1931 roku o godz. 10 rano w sali Resursy Rze
mieślniczej przy ul. Kilińskiego 123. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś i jutro o godz. 4 po południu dwa e-

MsłlJc dodatkowe występy Michała Znicza w 
kai "iaitiym „SzweUt Ceny najniższe od 1 *L 
c> 460. 

Dziś. sotoota, n!eAt.fela i pontedzlaftk wtec. 
sztuka Vickl Bauma ..Ludzie w hotelu4'. 

TEATR KAMERALNY. 
DzM I dni następnych zasłużone laury zbla-

ra ulubieniec Łodzi — Michał Znicz w wesołej 
aktualnej komedii Franka „Interes a Ameryką'*. 

W niedzielę o godz, 5 po południu po m 
ostatni uroczy „Kort, *port I miłość". 

TEATR POPULARNY. 
Dziś I dni następnych przyjmowany tforąoo 

przez publiczność melodrama* Tadeusza War-
chałowskiego p, t. ..Dziewczę i fabryki". 

W niedzielę o godz. 4 po południu ostałn!* 
powtórzenie operetki Kałmana „Piękna Holan-
derka*'. 

REWJA W TEATRZE POPULARNYM 
w sali Geyera — Piotrkowska 295. 

Dziś i jutro wesoła rewją w 16 odsłonach 
p. t. ..Grunt sie nie przejmować" w wykonaniu 
nowo zaangażowanych sił artystycznych oraz 
.itafęgo zespołu. Początek przedstawień: w so
botę o godz. 7.15 wiecz., w niedzielę o godz. 
4.15 po poł. Wejście na widownie o każdej po
rze w czasie przedstawień do 9.15 wieczorem. 
Ceny miejsc od 50 gr. do 2.50. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś w nocy dyżurują następujące ap

t e k i ; A . Potasza Plac Kościelny 10, A. 
Charemzy Pomorska 10, E. Mullera Piotr 
kowska 46, M. Epsztajna Piotrkowska 
225, Z. Gorczyckiego Przejazd 59, G. An
toniewicza Pabjanicka 5Q. 
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ŻYCIE EKONOMICZNE. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 
Londyn 43 39, Praga 377.27 1 pól — 379*27 ! 

pół, Wiedeń 79 50 — 79.78. Zurych £8.15, Berlin 
4*5.82 i pół — 47.22 i pół, wypłaty na Warszawę. 
Katowue I Poznań 46.92 i pół — 47 12 1 pól. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn, Notowania końcowe: N. Jork 4JW.2* 

Paryż 124-35, Berlin 20.41 3/8, Holanoja 12.09 59 
Bruksela 34.96 1/8 Wiochy 92.85, Szwąicarju 
2623 3 8. Kopenhaga 18.16 3/5. Oslo 16.16 i pól, 
Wiedeń 34.56, Warszawa 43.39. 

Parys. N towania końcowe: Londyn 12434 t 
pół. N. Jork 25 5 7 1/4, Szwajcaria 492.50. Berhi 
603.75. Warszawa 28630. 

Gdańsk. Notowinia w guldenach gdańskich 
100 złotych 57.56 — 57.68 czek ua Lonmlyn 
2400 3/4, telegraficzne wypłaty na Warszawę 
5735 — 57 67. 

BAWEŁNA. 
LłrcrpooL 24. 4. Amerykańska, zamkntęce: 

styczeń 5.8i, luty 5.85. marzec 5.90, kwiecia;! 
5.45. czerwiec 5.52, lipiec 5.57, sierpień 531. 
wrzesień 5.f$ , październik 5.69, listopad 5.73, 
frudzień 5.74, loco 5.62. 

Liverpool. 24 4. Egipska, zamkniecie: sty
czeń S/rfi, marzec 8.70, listopad 8.61. loco 930. 

Nowy Jork 24. 4 Amerykańska, zamknięcie: 
loco 1015. Kontrakty: styczeń 11.12. luty 1I£>. 
marzec 11.3 '̂. ma) 10.15, czerwiec 10.28, lipiec 
10 42, sieroleń 1036 wrzesień lOJn. październik 
10.79, llstopa-1 10 89, grudzień U.iK>. 

Nowy Orlean, 24. 4. Amerykańska, zamknie
cie: styczeń 11 13 marzec 11,31 maj 10.15 lipiec 
10 40, październik 10.79, grudzień U).99. loco 
9.89. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej 

SŁABSZY NOWY JORK. 
Na zebraniu giełdy dewizowej dla deiwte n -

giranicznych panowała tendencja n&fadnotlią 
Obroty nie dosięgły średniej normy. Dolary « 
dalszym dasoi bez zainteresowania przy obro
tach bardzo szczupłych. Kurs podniósł sie o pół 
gr. odzyskał wiec w ten sposób połowę pojjio-
sionej straity. Dewizy na Bukareszt podniosły 
się o pół gr.. na Londyn (na 1 fundę) i Śr\vnt-
corję — 1 gr. oraz na BdgtJę — o 3 ar. Pozo
stałe dewizy pon.osly następujące straty kurso
we: Nowy Jork i kabd — Jodną piątą gr. (na 
1 dolarze). Praca — ćw'erć gr.. Włochy — p«ł 
gr., Wiedeń — 1 gr., wreszcie Pary* — Jeden I 
ćwierć gr. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
W ełotyeh za 1 szr. P. Pr. Budowlani 

47.25, Pod. Inwest. 90 00 — 90.25. W procetitocl 
noniinain. P. Dolarowa 7330 — 73.00, Poi . Kole 
Iowa 10500, I.Zli. Rolnego 83.25, LZB. Rolnego 
94 00, LZBG. Kra|. 83.25. LZBO. Kraj. 94.00. Oto. 
B, O. Kraj. 83,25. Obi, B. G. Kraj. 94.00. OW 
Bud. B. Kraj. 93.00. LiTK. Ziem, 52,10 — 82,25, 
T. K. m. Warsz. 53.50 — 53.75, L. K. m, W*"**, 
58.00 — 58,15. T. K. m. Warsz. 73.50 — 73.15-
73,25. L. Z. m. Częst. 63.75, L, Z, m. Łodzi 67.80. 

N1FCO MOCNIEJSZA TENDENCJA DLA PO
ŻYCZEK PAŃSTWOWYCH 1 PRYWATNYCH 

PAPIERÓW LOKACYJNYCH. 
CMa pożyczek państwowych nastrój był nie

co mniejszy, obroty Jednak były mnlefura. 4 
proc. Prfmi. Poi. Inwestycyjna zyskała na kur
sie ćwierć proc. oraiz 6 proc. Poż. Dolarowa — 
pół proc. Pozostałe pożyczki, a mianowicie: 3 
proc. PremJ. Poi. Budowlana j 10 proc. Pot. 
Kolędowa oblegały po kursach niezmienionych. 
8 proc. i 7 proc. i:««v zastawne i cbllKacje Ban
ku Gosp. Krajowego ora 8 proc. I 7 proe. ffcty 
zastawne Państw. Banku Roln. utrzymały nadal 
swa od dłuźsaego czasu, ustabilizowane kursy. 
Rynek prywatnyoh papierów lokacylnych nje od 
znaczał się zbytnia ruchliwością, aczkolwiek 
na niektóre tety zastawne znaldowali sie chętni 
odbiorcy. Nangół zauważyć było modna lekkW 
wzmocnienie się kursów. 4 i pól proc. L. Z Ziem 
slkle oraz 4 I pół proc. L. Z. m. Warsaawy pod
niosły sie o 25 gr. oraz 5 proc. L. Z. m. Warsza
wy — o 35 gr. Za 8 proc L. Z. m. Werstawy 
oraz 8 proc. L. Z. m. Częstochowy płacono kur
są dotychczasowe. Jedynie drobną zniżka (10 
grij wykaeały 8 proc, L. Z. m. Łodzi. 

OBROTY AKCJAMI OGRANICZONE. 
Pomimo większego zainteresowania, Jalcier? 

stę cieszyły przed piełda niektóre akcje populitt 
nietfsze, na zebraniu giełdy urzędowej mato 
warto tr.-fuakcyj Tendencja — niejedno!bta 2 
akcyij bankowych przy większem odywłeniu 
obiegały ake^e Banku Polskiego. Kurs podniósł 
się o zł. 1 Z afccyi przemysłu cukrownfezogo tar 
gowano sie o akcje Warsz. Tow. Pabr. Cukru, 
iccz wskutek nieustępliwego stanowiska tak na 
bywców, jak I sprzedawców do urzędowych ob 
rotów nie doszło, Z akcyj metalurgicznych Li!* 
pop utrzymał kurs poprzedni, natomiast Słaiu-
chowteę, w stosunku do poprzedniego notowa
nia kursu, stradty 25 groszy. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polskt 128.00 — 129.00 — 138.P0, Ba:ik 

Zw. Sp. Zar. 65.00. Lilpop 20.75. Starachowice 
11.60. 

GIEŁDA ZROZOWA. 
Warszawa. 25 kwietnia Urzędowa Cędnta 

Giełdy ZbcźowvTowarowe(i w Warszawie 
Kursy ustalone na podstawie cen rynkowych. 
Ceny rozumieją sie za 100 kAoararn6w parytet 
wagon Warszawa. Żyto 28.25 — 28.75. Ęszenl-
ca 35 — 36, Owies JednoCAy 29.50 — 30.50. — 
zbierany 2S — 29, Jęczmień na kasze 2*30 — 
3930. — browarny 30 — 31. Mnka pszenna lu
ksusowa 61 — 71, — pszenna 0000 55 — 61. — 
żytnia wg. t. p. 43 — 44.50, Otręby pszenne ssa 
le 25.50 — 26.50, — irednle 2-1.50 — 2550. — 
żytnie 25 — 26.50. Kuchy lniane 33 — 34. — 
rzepakowe 26 — 27, Groch połny jadalny 32 
35. — Wiktoria 40 —- 45. Koniczyna czerwona 
bez kaniankl o czyst. do 97 proc. 300 — 3X0. 
Konilczyna biała bez kanlanki o czyst. da 97 
proc. 350 — 345. Wyka siewna 44 —47, S»ra-
dela podwójnie czyszczona 83 — 88, Pęfoszka 
siewna 48 — 50. Łubm niebieski 25.50 — 26.50. 
— żółty siewny 40 — 42, Ziemniaki jadalne 10 
— 11. — do sadzenia I I — 12. Obroty cokol
wiek zwiększone. Usposobienie spokojne. 

Zakończenie kursu. 
Zarząd Okręgu Łódzkiego Polskiego Caerwo 

nego Krzyża urządza w niedziele, dnia 26 kwier 
nia r. b. o godz. U min. 30 w sali Państwowego 
Seminarium Nauczycielskiego ful. Ewangelicka 
11-13) zakończenie 8-go kursu pielęgniarstwa 
dla Sióstr Pogotowia Sanitarnego, na które za
prasza uprzejmie wszystkie absolwentlo kursu. 

http://wjicre.ii
http://irozum.es
http://Sla.sk
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Oryginalny wyrok. 
W v r o k zaiste godny Salomona w y 

dal w tych dniach — jak donosi „Cor-
riore delia Sera" — sędzia Daniel Good
man, w Jakimie, w Stanach Zjednoczo
nych U P. Trzech mieszkańców mias
teczka nazwiskiem John Rockford. Al
lan Powel l i W i l l i am Scott, pragnąc 
uczcić zwyc ięs two w zawodach p i łk i 
nożnej, klubu sportowego do którego na 
leżeli, wy łamal i się wy ją t kowo z pod 
ustawy prohibicyjnej i upil i się 

w sposób wcale nieprzystojny. 
Na ul icy w dodatku, gdy natknęli się na 
policmana. obrazi l i go, za co oczywiście 
powędrowal i za kra ty , a nazajutrz już 
odbyła się — bolesna dla nich rozprawa 
sądowa. Proces nie obf i tował w żadne 
niespodzianki — oskarżeni, chcąc nie 
chcąc przyznać się musieli do w iny , za
nim jednak sąd ogłosi? przepisowy w y 
rok, obowiązujący w stanie Waszyng
tonu gdzie za upicie sie i awantury ulicz 
ne kara minimalna wynos i 15 dni wiezie 
fl ia, przewodniczący zapytał się oskarżo 
Bych. czy mają, co do powiedzenia na 
ewentualne zmniejszenie własnej w iny. 
„Jesteśmy wszyscy trzej ojcami rodzi
ny — panie sędzio — odpowiedział za 
siebie i kompanów p. Scott. Jeżeli sąd 
nas zmusi do odbycia 15-dniowej ka ry 
w więzieniu, 

możemy stracić posadę 
l powiększyć liczbę bezrobotnych". Sę
dzia Goodman, cz łowiek o głębokiem 
sercu i sam ojciec licznej rodziny, zasę
pi! się poważnie. Wkońcu zaś. nie chcąc 
szkodzić podsądnym, wpadł rzeczywi 
ście na genjalny pomysł. „Zasłużyl iście 
bezwątpienia na 15 dni więzienia — 
rzekł do oskarżonych. Wasze rodziny 
jednak nie zasłużyły na to, bv zostały 
pozbawione waszego zarobku, dzięki 
k tóremu mają utrzymanie. Wobec te
go, zasądzam was na 30 nocy wiezie-
nia". 

Na podstawie tak ujętego wy roku , 
jrle mającego z pewnością sobie równe
go w-dziejach sądownictwa, zasądzeni 
zgłaszają sie codziennie wieczorem o 

godz. 8 do więzienia sądowego, z k tóre
go bywają wypuszczeni o 7 rano, celem 
udania się do pracy. Wszyscy trzej — 
jak dotychczas — wykazują jak najdo
kładniejsza i 

skrupulatna punktualność. 
Oryginalny ten w y r o k wywo ła ł jed

nak nieprzewidziane skutki . Szereg bez 
robotnych włóczęgów, nie wiedząc 
gdzie spędzać chłodne noce, próbowal i 
uzyskać tego samego rodzaju w y r o k i 
sądowe. Sędzia jednak nie dał sie po
dejść i oświadczył , że wy rok i , nocne"' 
będą wydawane jedynie w wy ją tko
w y c h i zasługujących na specjalną uwa
gę wypadkach. 

C H O* 

Gimnastyka na Jezdni. 
S a m o c h o d y i p s y c h i k a 

c z ł o w i e k a . 
— Nic nie może się porównać z pięk 

nem sportu samochodowego — w y 
krzyknął pewien entuzjasta automobilu. 

— To prawda, odpowiedział ktoś d ru 
gi. Niegdyś ja sam byłem powolny, nie
zdecydowany, ciężki w ruchach... Obec 
nie — jakże się zmieni łem: jestem ży
w y , szybki jak błyskawica, energiczny, 
mam dużo zimnej k r w i i z każdej sytua
cji potrafię się wyplątać 

dzięki szybkie] decyzj i . 
— A, więc widz i pan, tr iumfująco 

wyk rzykną ł entuzjasta samochodu. A 
czy oddawna prowadzi pan samochód? 

— Czy prowadzę? Nie, nie p rowa
dzę wcale, brzmiała odpowiedź. Ja w ł a * 
nie zawsze jestem przechodniem i... na
uczyłem się wymi jać auta na jezdni... 

RĘKA W OGNI 
Denerwujący eksperyment Franci 

W tych dniach dokonano n iezwyk le wa l , że może włożyć rękę 
ciekawych doświadczeń w Paryżu ognia, t rzymać ją 
przed publicznością, złożoną niemal w y 
łącznie z lekarzy, na osobie niejakiego 
Ludwika Andreu i l k tó ry sam siebie na
zywa 

akrobata woli. 
Ludwik AndTeu;.] utrzymuje, że dzię

ki wielkiemu wys i ł kow i wol i może pod
jąć się wykonania najbardziej niebez
piecznych dla życia prób i doświadczeń 
konkurując pod tym względem ze s łyn-
nemi medjami. które w transie podczas 
seansu wvkonywu ją niekiedy zdumie
wające rzeczy. 

M : edzy innem! AndreuW u t rzymy-

i i ii 
Obuwie kupuj... w Bue

nos Ayres. 
Pewien doświadczony podróżnik spo 

rządził dla użytku ludzi, zwiedzających 
dalekie obce kraje, następującą prak
tyczną listę; 

Gdzie się ćo najkorzystniej kupu*e? 
Obuwie — w Buenos Ayres. 
Ubrania angielskie — w Kairze. 
Krawaty — w Tokjo. 
Damską bieliznę — w Wiedniu. 
Szkockie pledy — na Nowej Zelan ijl. 
Perskie d y w a n y — w Atenach 
Skórzane kufry — w Szanghaju-. 
Pończochy jedwabne—w New Yorku 
Papierosy — w Port Saldzie. 
CygaTa — w Amsterdamie. 
Chińską porcelanę — w Londynie. 
Japońską broń — w San Francisko. 
Pamiątki z podróży — nigdzie. 
Gdzie się co najlepiej pija i jada? 
Francuską pulatdę — w Hadze. 
Angielskie befsztyki — w Oslo. 

, , Angiehki rozbef — w Słdney. 
Krakowską kiełbasę—w Warszawie. 
Praską szynkę — w Wiedniu. 
Częstochowską kiełbasę — w Kra

kowie. 
Pieczoną gęś — w Hamburgu. 
Pieczoną kaczkę — w Pekinie. 
Ostrygi — w Mandżurji 
Homary — w Stambule. 
Węgierski gulasz — w Czechosło

w a c j i 
Szkockie whisky — w Szanghaju. 
Kawę po turecku — w Atenach. 
Kawę po wledeńsku—w Karlsbadzie. 
Truskawki po polsku — w Kopen

hadze. 
Ryby morskie — w Santiago. 
Psy — na Korei. 
Jak wynika z tej listy, najczęściej na 

zwa potrawy nie ma najmniejszego 
związku z istotnem miejscem pochodze
nia. 

Podsłuchane. 
SPORT. 

— Czy pani gra w tennitsa? 
— Już nie, już się zaręczyłam. 

P I Ę K N O Ś Ć 
Ona: — Daj mi dziesięć złotych idę 

do salonu piękności. 
— On: Masz tu trzydzieści. 

OSZCZĘDNOŚĆ. 
— Dlaczego zerwałaś zaręczyny? 
— Mój narzeczony był obrzydliwie 

skąpy. Ilekroć mieliśmy się spotkać w 
restauracji przychodził pół godziny 
przed umówioną porą i skreślał z karty 
wszystkie droższe dania. 

Szczegóły burzliwych dni. 

O S T A T N I E G O D Z I N Y 
pobytu Króla Alfonsa Xlii w Madrycie. 

Madryt, w kwietniu. Iguera, który pomimo wielokrotnych żą-
Obok wielk ich momentów dziejo-jdań nie stawił się na rozkaz monarchy, 

wych, które tworzą hjstorję, idą równole ukrywając się u znajomych przed tłuma-
gle momenty uboczne bez znaczenia dla mi, wznosząceml na ulicy okrzyk i : 
historji, a jednak n ekiedy doniosłe dla j — Na śmierć Berengueral 
oświetlenia sytuacji chwi l i . Nie bacząc na to, król był na śVada-

Fontainebleau 

Constant, kamerdyner Napoleona, z d o ' n f u w Akademjl wojskowej, nie chcąc 
lał utrwalić w swo.ch pamiętnikach, «kre , z m ? e n i a ć zgóry naznaczonego progiamu 
słonych mozolnie, wszystk e drobne dnia. 

Po powrocie żądał znowu widzenia 
się z Berenjjuerem. ale w pałacu opróż
niały się stopn owo sale szambebnów, 
oficerów dyżurnych I gwardii. Wysłani 
po Berenguera nie wracal i Na służbie 
pozostał ty lko książę Miranda. 

Gdy zjawil i się przywódcy part; i re-
publ.kańskiej, wprowadzi ła ich już tylko 
służba pałacowa. 

Republikanie oznajmili k ró lowi , że 
wyjazd iego jest konieczny. 

Po w y j « d u delegacji skończyło się 
panowanie Alfonsa X I I I . 

Książę MiTanda towarzyszy ł k ró low i 
do jego apartamentów, a potem wyszedł 
około północy. Miguel, do rana sprawu
jąc straż przed drzwiami sypialni, s ły
szał, jak kró l szeleszczę papierami, po
rządkując je zapewne w c ;ągu tej ostat
niej nocv w swoim pałacu. 

Wkońcu dozwalam Mkruelowl prze
mawiać własnemi s łowami, jak notowa
łem je kolejno: 

„Król nie tknął śniadania. 
Przygotowałem mu popielaty garnitur i 
ponsowy krawat . Zaraz po ubraniu s ;ę 
król udał sie do królowej . Sam otwiera
łem wszystk ie d r z w i ponieważ wszys
cy kamerdynerzy opuścili swoje stano
wiska. Pałac opustoszał. Jedynie w ku
chni pozostał kucharz — Francuz I szo
fer p rywa tny króla. Ktokolwiek poda In 
ne wersje — kłamie. 

„ O trzeciej król powróci ł do swo ; ch 
apartamentów, a wkrótce po nim zjawi ł 
się książę Miranda, k tó ry zakomuniko
wa ł ml o zamiarze wyjazdu króla tegvż 
wieczora z jaknajmntejszym batrażem. 
Wy jazd kró lowej z infantami już był po
stanowiony. 

„ W godzinie zwyk łego obiadu, k tó ry 
nic nvał m ;ejsi.a. ks. Miranda rożka-.ał 
szoferowi przygotować auto k ró lew
s k i , l imuzynę Hispano. 

„ M ó w i ł e m już panu. że chciałem kró I 

szczegóły pożegnania w 
przed wyjazdem cesarza. 

Obecnie spadkobierca korony Karola 
V-go (pierwszego, jako króla hiszpańskie 
go) opuścił ziem.ę ojców. Przyszło mi na 
myśl: k to opow edzieć zdoła 

Intymne szczegóły 
ostatnich chwi l jego w Hiszpanii? 

Portjer mojego hotelu, jak każe zawód 
jego, zna cały Madry t i wszystkich jego 
mieszkańców, wszystkie tajemnice domo 
we i dyplomatyczne. Poinformował m n ę 
zatem: 

— Jest to mały domek o ciemnym Iron 
cie, trzeci na prawo w u l e y równoległej 
do północnej strony katedry. Na drugiem 
piętrze. Jedne ty lko drzwi. Jako cudzo
ziemca przyjm e pana z pewnością. W Cią 
gu lat dwunastu 

był służącym osobistym króla. 
Dom wskazany wydawał mi się głuchy 

i niemy wobec radosnego gwaru rozen
tuzjazmowanego miasta. Pchnąłem 
drzwi i wszedłem. 

Znalazłem się w pokoju, k tóry zapew 
ne służy za jadalnię. Dookoła stołu sie-
dz.ały trzy osoby w zupełnem żałobnem 
milczeniu; młody mężczyzna, dziewczyn 
ka i tęga kobieta. 

Mężczyzna jest osobistością, której szu 
kałem: świadek intymnego życia Alfonsa 
X I I I , ten, co znał dokładnie przeps i lem 
peraturę rannej czekolady monarchy, wy 
bierał stosownie do pory dnia, okazji i hu 
moru władcy jego krawaty, wiedział, jak 
golić go bez przykrości — słowem 

był ważną osobistością w państwie, 
a dziś... 

Miguel (przysiągłem, że w żadnym wy 
padku nie zdradzę jego prawdziwego na 
zwiska) pomimo swego zmartw enia zgo 
dził się przyjąć cudzoz.emca. Opuścił pa 
łac godzinę po swoim panu „doprowa
dziwszy pokój do porządku' -. Wyszedł, 
pozostawiwszy „wszystkie te rzeczy, Któ 
re przestały go obchodzić, ale przed zam 
knlęciem ostatniego zamka wyjął z ka
setki z pachnącego drzewa 

trzy cygara hawańskie, 
z tych, które lub 1 król... 

Proszę jednak nie upatrywać w tern 
drobnej kradzieży niedyskretnego sługi. 
Trzy cygara złożone zostały na pamiątkę 
do skrytk i i nig nigdy lubować się nie bę 
dzLe w ich aromacie... 

* • * 
Gdy zostałem w cztery oczy z Migue-

lem, rzekł mi po chwil i skupienia, prze
sunąwszy ręką po włosach: 

— Przygotowałem naprędce kolację: 
wino bordoskle, kawałek kurczęcia, owo 
ce... Król nie tknął tego nawet. Gdy po
dałem mu tacę po raz drugi, dotknął ręką 
mego ram en a i uśmiechnął się smutno... 

Następnie, opanowawszy swoje wzru
szenie, Miguel podaje bardziej sk!adnv 
opis zdarzeń, przedewszystkiem z przed 
ostatniego dnia, niedzieli.Po wyborach gu 
bernator Madrytu przyn ósł królowi re
zultaty wyborów, a wychodząc, zapom
niał ukłonić się monarsze. O slódmei wie 
czorem zjawił się szef policji z zapyta
niem, co robić w wypadku rozruchów. — 
Król zawołać kazał generała Berenguera, 
poczem udał się do królowei na poufną 
rozmowę, która t rwała dwadześcia mi
nut. O dziesiątej kazał zawołać swego se 
kretarza poufnego i dyktował mu listy, 
podczas, gdy pod oknami pałacu 

tłumy śpiewały Marsyljankę. 
Około północy kró l udał się na spoczy
nek. 

W poniedziałek już o ósniei z rana był 
na nogach. Daremn e wzywał gen. Beren 

łowi wmusić coś do zjedzenia. W ostał 
n.ej chwi l i jeszcze proponowałem mu 
uwoce. Ale król . ująwszy księcia pod rę
kę, wydawa ł się obojętny na wszystko. 

W tym momencie wyda ło ml się. i e 
łudzą mnie zmęczone oczy. gdy ujrza
łem nagle grupę szambelanów dwor
skich, k tórych dotąd szukało się darem
nie. Na czele grupy infant Alfons ks. 
Bourbon. a przy nim jeden z moich ko
legów, k tó ry zwyk le towarzyszy kró
lowi w podróży. 

Król gestem znużonym odpowiedział 
na oddane mu. honory. Nie puszcza'ąc 
ramienia ks. M ;rar.dy. doszedł do samo
chodu. Następme, nachylając się. objął 
księcia, czy coś mu szepnął. Nile zdaję 
już sobie sprawy. 

Szofer s ;cdział przy k ierownicy. 
— Wysiądź, — rzekł mu król . — Jest 

to droga, którą odbyć muszę sam. 
I zanim sobie to uświadomić mog i l 

ni y auto wyjechało z bramy pałacu. 
W dwóch aniach jeszcze zajęli miejs

ca książęta: Bourbon i Miranda, oraz 
mój kolega z bagażem. 
7nsta?em na dziedzińcu pałacowym..." 

• • • 
Alfons XI I I pragnął w samotność! od 

być ostatnią swą podróż z Madry tu do 
Kartaginy. Nie chciał narażać życia swe 
go szofera. 

Podróż z Madry tu do Kartaginy Jest 
długa. I wszędzie czyhać mogło Niebez
pieczeństwo. W nieszczęściu ten król 
zazwyczaj zanadto elegancki oka/ał 
wielkość ducha. 

Pokonał jednak wszystk ie obaw* 1 
grożące mu niebezipieczeństwa. O świ
cie zna'azł się w Kartagin!©, wizie przed 
arsenałem czekał go admirał Magaz. 

W y t w o r n y zawsze kró l 
nl? był ogolony. 

Wia t r rozwia ł mu włosy. Szare jego 
ubranie by ło zmięte. 

Of icerowie w milczeniu oddali mu 
honory wojskowe. 

W kHka mMiuT pó fn iH nadlechał ks 
ALFONS Pr ' i rbnr«:ki i ks. M'randa. 

Ody okręt unoszący knVa wygnań
ca i jego towarzyszów, zwolna wyp ły 
nął na morze, kró l a za nim 
wznieś!' ok r zyk : 

— Niech żyje Hrszpanja! 
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ANDREUL J f * w s 4 . 
w a l - dokazanie takiej v ^ ^ V l . „ 
przed publicznością. 

Na eksperyment wow^m 
metalowej miseczki nalano w 1 

jeden z lekarzy zapalił PO'": \, 
ciągu paru minut skupiał cm-
lę poczem bez wahania tfj 
ognia na przeciąg 30 sekww-

Kiedy współczesny 
wyciągnął wreszc'e re«e 

obecni lekarze zbadali j3 1' 
swemu najwyższemu z& 
leźli na niej 

ani śladu obrażę"; 
lednak wśród obccnvcn 

leźli s ;c n r c I ; c T n ; nleclo\v 
r / y twiertlzr1!? że A n d r ^ 
tern iakimś chemicznym jjfl 
n'cczvć dłoń przed wgj 
Przypuszczano że p ł ^ 1 ^ 
być nanrzykład DJchloTW-r'1 

Nar.i,ralnie. AndreuW wrazjj 
kar zam i żywo zaprzeczył 
n;om 1 zgodził się wkrótce & 
n !c eksperymentu, p r z y t ę p 
wymy fe dłonie pod KONJ°", 

Jest rzeczą ciekawą. # rf 

> i Próbie nieiakl Hume. W*", 

'TASTROFA 

W An 

on Ycse 

czyi . że każde! chwili ' v , a n K ' 
hi-z obawy Jrij2ł*Ll! , as , ro1 

k'm medium s p i r v t y s t v c « * d o 

czyi że k a ż ^ i rhwtii w w > .w łw« , . y 

octetj g łowę 

Meg si 
UHI U NU UI)TUFFINV r- \mQ * 

Zdradzona T A J E N I ' 0 ' * Ep dem ja zbrodni, którT^j i ? b ą • 
otrzymanie premji a s e k u r u j t j 0 r . 
cza coraz to szersze k r < I F i c ^ ^ c s 

26.4 
rną w ( 

• J » iPccs pi 
praktykowany dotychczal ,PTJŁNIE »* VS oWa. 
twa wpadł pewien PART*^ ^NICRNS^OStw: 
kiem Becheler. Człowiek "L»y r o , 'CC 

czył się na sumę 600 I ^ Y 1 

wypadku, a następne s 

przejeżdżający pociąg w t e D

f j | * 
koła obcięły mu l * * ' ^ 

Gdy zwrócił się do » 0 1 % j 
bezp.eczeń, instytucja ta, s* lCĄ 
istotnie do czynienia * 0 \0*i 
wypadk em, wypłaciła n>u p 

ii 

StWi 

m izby ka, 

» 1 o 2 ó r p 

M c Drzy dr 

wszyscy 

D I A L O G . 

nej sumy. 
Wszystko byłoby w P° ry 

gle zjawił się w policji 
zdradził tajemnicę «™v*» UMYS 

nia się oszusta. 

szło najaw, że i denuncjaW ,|> 
jem sunreniu podobne P?tC„M \ 

Bechelera aresztowana ^ 

umyślnie zmiażdżył soMf 
drzwiach przedziału k ° , e , % 

trzymać od kolei premia / I j 
35 tysięcy franków o&*% 

»x 

S a l o m o n o w y wyr0* 
W Clcyelandzie w ^ 

czonych toczył sie c i c k 3 ^ 
ciwko niejakiemu Antonie 
Rzuca on światło 

na amerykańskie ^ 
Sędziowie amerykańscy s l ( 

wać wyroki, nie trzym 1" 3 

staw karnych 

WehSd?ł najl 

I 
^ L E M F Z A S A m i możli. 

ON. 
Nte bołsz się Moniko, 
w małżeński wstąpić eden, 
z człowiekiem, który siedział 
iuż przecież roczek Jeden? 

ONA-
Ha, trudno, wyjdę zamąż. 
choć wiem. że to gagatek, 
Ja także przecież sledze 
trzydzieści zgóra latek. 

POdwy 

cznym i Jadąc 
trzema laty swoim ' 
na ul icy niejakiego Joh" 3 ' ̂  | y . a n j 
po t y m wypadku zmarł w o fo 
pozostawiając żonę ' ujetfli 
Sąd winien bv ł skazać JL 
prawa na S lat więzieni*; . j f (Wfc f t 

Sędzia Weygand ^ 'Ł lyT ^ 
zienie na przymusowe 1 0 I 
zwyk le oryginalne. if l^i 

Hrem musiał całv 
wysokości 4 tysięcy bki s > 

^JALNEJŁ 
.Drojc 

Antoni Hrem był robo w ̂ 1 " o n e n a p 

vm i Jadąc rano_ o° ^ <i-

CLOTL 

A L F O N 

wdowie po zabitym- ̂ r0

pAf 1 
tok długo rozdzielać r n * 0 d o l ^ l 
dzinę a rodzinę zmarłeś :^-Ą 
ich nie osiągnie 3.500 ffg^f 
amerykański wyszedł i e . ^ c V 
żenią, że skazany n i e

n u 0 ^ p 

wywiązać ze swych &° , 
sowych. jeśli , 

będzie siedział ^ ^ i " 1 

Dlatego Hrem bvl n a ^ 
jechał do fabryk i . KfZ jaK 
równo w dnie r^wszea" 
teczne. po 10 godzin d z , ' j a ć C 
bowiązany by ł przed- sff 
w y Hobbel na w v p t e c f ' 0 f[ 

Rom. 
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